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Próba kompromisu.
Ś w iad om ość , iż  p r z e p ro w a d z e n i^  p lo b i - : za m ie rza  od s tąp ić  o d  p ro je k tu  p leb is c y tu  

łc y tu  w  K s . G ieszyu sk icn i je s t  w ś ró d  obe -,w  Cioszyńskiem, gdyż m ożn ość  przcprow ia- 
m y c n  w a ru n k ó w  rze c z ą  n iem o ż liw ą , p o e s y -  jd z e n ia  g o  u w a ża ją  w  P a r y ż u  z a  w y k l u ­

je  z  o  n  ą . Z a ch o d z i o b aw a , że p le b is c y t  m óg ł-
aJktów gwałtu

powoli przenikać również do sfer koali

doty----------- „
wario i bicie tych obywateli śląskich, któ­
rzy jeszcze dotychczas mają odwagę jawnie 
orzyznawać się do polskości, słowem stan, 
.ctoiy jest 
oo sprawi

m og ła .
Według mającego zapaść rozstrzygnięcia 

linia demarkacyjna (?) miałaby stanowić
wyrazem rządów niesłychanego |nową granicę nolsko-ezcską, tak, że tylko 
rwezyna sprawiać, iż nawet ci,'m ały skrawek Śląska Cieszyńskiego przy-

tfecytu, sami obecnie zaczynają zdawać so-jszyńakiego ma przypaść Polsce. W  taki 
He sprawę z tego iż zarządzenie plebiscytu sposób do Polski należałby C i e s z y n  
v okiośie czasu, jaki się im podobało usta-,wraz z całym swym obezarcm, dalej część 
iowić, byłoby jedynie głosowania ludowe- Zagłębia kar.wińskiogo z K a r w i n ą ,  dalej 
go.—  parodyą. F r . y s z t  a t, D . ą b r o  w a, S u.-ć,h.a, mtej-

ieiu niemożliwym jest pic- scow-ośei słynne z pokładów węgła, 
na techniczne przygotown- J O odszkodowanie dla Ozechośłowacyl to- 
inny, .tylko Czeskie Biuro cza się jeszcze pertraktacye. Śzcccgólnie 

do z Cieszyna wiadomość, jchodzi tu o linię kolei b o g u m  i ń s k o -  
t luin reklamacyjny ma się . k o s z y  elki o j, która biegnie z Bogumina

zcze jdo Żyliny (Silom) i stanowi najważniejsze

Przede w
blseyt U w a l­
nia. "  -i-.i UiKt.
j iu o u i.d  prsyiKO
iiż mimo że
ro zp oczą ć  za k ilk a  — , — y .. .  , .
nie wygotowało wykazu glosujących dzie- połączenia Czech ze Slowaczyzną. Dalej to-

cktury zachód- < cza się rokowania o budową nowej linii ko-

dni, ’ d o ty ch cza s  jes

sieć gmin polskich z prefektury 
niej, zaś sto rmrn z prefektury wschodniej. 
I list tych gminy te n:o wygotują. Nie 
chcą przykładać ręki do zbrodni, jaką był­
by plebiscyt w chwili, gdy tysiączne rzesze 
polskie w  gronach węglowych mogłyby' 
być jodynie niemymi widzami orgii cze­
skich. Wprawdzie i na to —  zdaniem Cze­
chów —  jest środek. Oto p. Manneville 
mógłby przeprowadzić plebiscyt —  na raty! 
ifoże zarządzić, by najpierw odbył się akt 
glosowania w  powiecie frydeckim, a więc 
w gminach czeskich, potem zaś obsadzać 
io kolei wojskiem .gminy polskie i w  tych 
.pumach przeprowadzić głosowanie pod ba­
gnetami, na podstawie list, sporządzonych 
:<rzez organa- komisyi. I, jak donosi Czeskie 
Ciuro prasowe, komisya w  podobny sposób 
rzecz eda  przeprowadzić „zamyśla*1. Od 
„zamysłu^ do wykonania droga jednak da­
leka. To też należy przypuścić, śż komisya 
dobrze się jeszcze „namyśli**, czy znlszezyw- 
;zv wszelkie warunki spra wi c d i i w c g  o plebi­
scytu. zechce ukoronować swą tragiczną 
działalność pospolitą farsą.

Niemożliwość technicznego przeprowa­
dzania głosowania jest. jednak jedyni o czą­
stka. argumentów przeciw plebiscytowi w  
obecnym czasie i w  obecnych warunkach. 
Plebiscyt teraz odbyć- sie nio może, z uwn- 
ri na brak wszelkich warunków, któreby 
sprawiły, ?ż glos ludności będzio istotnym 
wyrazem jej woii.

To też nie dziwną jest wiadomość, iż sfe- 
*v koaikzyjne zamyślają o innem rozstrzyg­
nięciu sporu o Śląsk, a mianowicie o ta­
nem. któreby plebiscyt uczyniło zbądnem. 
"iew-ct/e konkretno doniesienie o tern po- 
.awilo sio w  wiedeńskiej .,N. Fr. Presse*5, 
ako depesza z Morawskiej Ostrawy, a więc 
omsammu z kół c-reskieb- Depesza ta opie­

wa: „Według wiadomości, zaczerpniętej
z kół stojących blisko komisy? plebiscyto­
wej. stoimy przed rozstrzygnięciem kwesty i 
Moszyńskiej przez, R-idę Najwyższą. Roz­
strzygnięcie to miało już podobno zapaść w  
Poryżti w  duchu mniej przyjaz.nwm dla Repu- 
■liJci czeskiej. Zdaje się, żo Tka da Najwyższa

ą nowej
łojowej doliną Oatra.wi-cy, łączącej F .r y -  
d e k  z C z a c z ą ,  wresseic zabezpieczenie 
stnloi dostawy węgla z kopalni karwińskich 
:dla przemysłu czeskiego.

Niemal równocześnie, bo w  poniedziałek, 
rozeszła się w  Warszawie 'wiadomość, iż  zo 
strony ontentowej zwrócono się do rządu 
polskiego z konkretną propozyeyą te ryt o- 
ryalnego rozgraniczenia Śląska między Cze­
chy i Polskę w  ten sposób, iżby Polska 
otrzymała oprócz całego powiatu cieszyń­
skiego również część zagłębia, a miamowi- 
ieie Karwinę, Dąbrowę, Suchę górną i śred­
nią, tudzież Bogumin, podczas gdy resztę 
gmin węglowych pr-zyłąezonoby do Czech.

Sprawiedliwość każe przyznać, iż propo- 
zycye te, przypuściwszy ich prawdziwość 
są krokiem w  kierunku sprawiodłiwości 
•zwłaszcza wobec dotychczasowych zaku­
sów', by Polsce odebrać cale Zagłębie. Nie­
mniej jednak dalekie są one od tego, by 
nam przyznać to wszystko, iczego domagać 
sie mamy prawo. Wszak poza granicami 
polskiemi pozostałby szereg gmin bądź pol­
skich., bądź polsko-czeskich, a wśród nich 
Orłowa, Łazy, Sucha dolna —  nie mówiąc 
już o Gmszowie, Pietwałdzie i t. p. —  
Oczywiście ludność polska-tych gmin wobec 
praskich metod, jakimi posługują się Czesi, 
skazaną byk'by na zagładę.

Nie wiemy, jakie będą losy propozyeyi 
j kompromisowej. W  każdym razie próba 
kom prom'su jest dowodem, iż sfory enten 
toczę zdają sobie sprawę z niemożliwości 
plebiscytu, jak .również z powagi położenia, 
którego przeciąganie mogłoby doprowadzić 
do na-stopstw wprost nieobliczalnych. Co się 
z-;ć tyczy treści propozyeyi. podkreślić na 
leży, iż warunkiem przywrócenia normal­
nych stosunków między Polakami i Czecha­
mi musi być przyjęcie zasady, iż przy ewen- 
tnalnem rozgraniczeniu tcrytoryainem' gmin 
Zagłębia ostraiwsko-karwińskiego,. nio może 
pozostać pod panowaniem czoskiem więcej 
Pola,-rów, niż Ozcchńw pod rządami pólaki- 
mk Zaś takiej zasady chyba Czesi nio po­
winni nazwać krzywdzącą.

„Lojalność" czeska.
W czo ra j podaliśm y k ilka szczegó łów  o ro ­

bocie czeskiej przeciw  nam nad Sekw aną i  T a ­
mizą, p row adzonej ostatnio in tensyw n ie przez 
m inistra spraw  zagran icznych  Benesza. W  swej 
rozm ow ie z p. Sm ogorzewskim , k tó ry  chciał 
otrzym ać w y jaśn ien ia  od dra  Benesza odno­
śnie do p o lityk i czesk iej w zg lędem  Po laków , 
zapew n iał dr Benesz, że Czesi zach ow yw a li się 
w  stosunku do P o lsk i zawsze nadzw ycza j 1 o- 
j a l n i c ( ? ! ) ,  c zego  o Polakach nie można po­
w iedzieć. T o  tw ierdzen ie  sw ojo  p. Benesz m iał 
odw agę pod trzym yw ać naw et w ów czas, gdy  
jego  rozm ów ca zw róc ił mu uwagę na urzędo­
we in terw en c jo  czeskie w  spraw ie oddania R u­
sinom w schodn iej M ałopolsk i i Łcm kow szczy- 
zny o ia z  na dzisiejszo słrm owisko Czechów, 
k tórzy  jeszcze  kw esiyonu ją  praw a Po lsk i do 
M ałopolski wschodniej.

W  dalszym  ciągu  tw ie rd z ił p. Benesz nadzw y 
czaj  stanowczo, że rów n ież w spraw ie Cien/yii- 

. sk le j stanow isko C zcciiów  jest p,odzwyczaj po­
prawne i l o j a l n e .  C rosi. w ou iiig  zapewnień 
p. Benesza, zaw sze chcieJi sp raw ied liw ego i 
ja k  na jszybszego rozw iązania spraw y C ieszyń­
sk iej, bo w iedzie li, iż  je j p rzew lekan ie będzio 
ty lk o  zaogn iać stosunki pom iędzy obydwu na­
rodam i. P leb iscytu  nie d ic ie ii Czesi nie d late­

go, aby się obaw ia li je g o  rezu ltatów , ia k  ich 
polska propaganda oskarżała, gd y ż  w ied zie li z 
góry , żc w ypadn ie  on dla Czechów  korzystn ie, 
alo d latego, że  p leb iscyt je s t  przedłużeniem  
w a lk i i rozstrzygn ięc ie  spora  oddaje w  ręce 
N iem com . A lbow iem  ustosunkowanie Czechów, 
P o lak ów  i N iem ców  na Śląsku C ieszyńskim  jest 
takie, że o zw yc ięstw ie  jed n e j lub dru gie j stro­
n y  p rzew aża ją  g łosy  niem ieckie. T e g o  chcieli 
Czesi za w szelką cenę uniknąć, bo dąży li do 
utw orzenia frontu polsko-czesk iego ( ! )  p rzec iw ­
ko N iem com . M ają jednak  sumienie spokojne, 
bo to P o la c y  dom agali się plubiso.ytu. Skutek 
będzie tak i, źc N iem cy  będą g łosow a li za C ze­
chami a to  d latego, bo Czesi m ają ty lu  N iem ­
ców  u siebie, że dadzą im bardzo szerok ie p ra­
wa, k tórych  Polska  dać im  nic może. Jeszcze 
jes t jeden powód, d la k tó rego  Czesi nio chcieli 
plebiscytu , w ied z ie li m ianow icie, że w  p o w ia ­
tach frydeek im  i .bielskim  mą ją  w iększość za­
pewnioną, a w e -frysztackim  i cieszyńskim  w ie ­
le  gm in będzie  g łosow a ło  za  nim i. R ezu ltat, bę­
dzie tak i, że środek w yp ow ie  się praw dopodo­
bnie za Polską, a część wschodnia i zachodnia 
za Czecham i, czy li, żc w ykreś len ie  gran icy bę­
dzie rzeczą n iem ożliw ą i  po p leb iscycie spra­
wa posunie się o ty le  naprzód, że  stan ie się 
w idoczoom , iż Śląsk C ieszyński tw orzy  : ieroz­
dzielną całość. Znając dobrze syfuacyę na Ślą­
sku, p rzepow iada ł p. Benesz to  ju ż rok tomu.

N atom iast ci, k tó rzy  po lsk iego  punktu w idzc  
n ia  przed  kon fereńcyą  bronili, is totnej sytua- 
c y i n ic  znali.

Na. uw agę, żc  skoro Czesi są ta k  p ew n i z w y ­
cięstwa, to  n ie  pow inn i w yw ie ra ć  nacisku z ze­
w n ątrz na ludność w  C icszyńskicm  i  pozostaw ić  
je j  zupełną sw obodą w ypow ied zen ia  się, odpo 
w ied zia ł p. Benesz, ż e  rząd  czcsko-słow ack i od 
sam ego początku  stesujo tę m etodę ( i 1) ,  a  na to­
m iast nie m ożna teg o  pow iedzieć  o rządzie po i 
skim  ( ! ) .  W p ra w d z ie  Czesi w yd a lili z Zagłębia 
200 Po lak ów , a le Tu lący  w  zam ian w yrugow  ali 
tysiąco C zechów  z  C ieszyna, T rzyń ca  i  innych 
m iejscow ości. W o b ec  tego  p. Benesz p rzyb y ł 
do Paryża , aby dom agać się zaprow adzen ia p o ­
rządku na Śląsku i  szybk iego przeprow adzen ia  
plebiscytu. W ied ząc , żc K om isya  m iędzysoju ­
sznicza niem a dość w o jska  do sw ej d yspozy­
c j i ,  żąda w ys ian ia  na Śląsk jedn e j jeszcze  d y ­
w iz ji?  oraz prok lam ow an ia  stanu oblężen ia na 
terytoryum  plcbiscytowen i. Co do osta tn iego 
punktu, to  nareszcie stan ob lężen ia zosta ł og ło ­
szony. D om aga s ię ia k żo  n iczw lekan ia  z  p leb i­
scytem , a le przyśpieszen ia go . A to l i  rząd  po l­
ski, ja k b y  przeczu w ając przegraną, ośw iadcza 
przez usta p. P a tka , że  w yn ik ów  p leb iscytu  
nie uzna. P ow o ływ a n ie  s ię  zaś ze stropy  p o l­
sk ie j na uk ład  7, 3 lu tego  ub. r. 5 żądan ie zrea li­
zow ania lin ii z 5 listopada 1918 jes t, ja k  r-ię 
w yra z ił p. Benesz, śmieszne (u  C zechów  jes t 
w idoczn ie śinicsznem w o gó le  dom aganie się 
uczciw ego w ypełn ien ia  zaw artych  um ów ), gd y ż  
Po lacy , pow ołu jąc się c iąg le  na lin ię  z 5 lis to ­
pada 1918, dow odzą , ja k  bardzo m ało m ają  
zmysłu po lityczn ego  i  ja k  nie lic zą  sie z rze­
czyw istością. L in ia  z 5 listopada rozgran icza  
ty lk o  ludność polską od  ludności czeskiej. A lo  
skoro, w b rew  w o li Czechów, postanow iono, żo 
o rozgran iczen iu  polsko-czeskiem , zadecydu je  
p lebiscyt, to  ja k  m ożna nio w z ią ć  tak że  pou 
uw agę N iem ców , k tó rzy  zam ieszku ją g łów n ie  
pow ia t b ie lsk i i k tó rzy  m ają  praw o w y p o w ie ­
dzieć  się, do k o g ó  clicą należeć. D la tego  lin ia  
5  lis topada n ic  odpow iada dziś rzeczyw istem u 
stanow i rzeczy.

W  ten w ięc  sposób p. Benesz^ opow iada du­
żo  o  jedn o litym  fron c ie  polsko-czeskim  p r z e ­
c i w  N iem com , a  równocześnie w ystępu je  w  
o b r o n i e  N iem ców . Zasady lo g ik i i  konse- 
liw en cya  d la  p. Benesza w idoczn ie  n ie istnieją.

Be7.pośrednio jedn ak  potem , m im o w yw od ó w  
na tem at te g o  jed n o litego  frontu  czesko-pol- 
sk iego, p. Benesz w  ton ie nadzw ycza j zdener­
w ow anym  w yra ża ł się bardzo sceptyczn io ó 
m ożliw ości porozum ienia m iędzy Czechami a 
Po lakam i, m ów iąc: E li bien, c e s t  lou t simplc- 
ment id io t!

Jak ie  znaczenie i  ja k ą  w artość p rzyw ią zy ­
w ać  na leży do ośw iadczeń p. Benesza oraz ja k  
oceniać ich zgodność z praw dą, uśw iadam ia­
m y sobie w szyscy, bo pam iętam y dobrze cze­
skie m etody postępow ania w zg lędem  nas aż do 
ostatnich czasów. G dy ty lk o  P o lsk a  znalazła 
się chw ilow o w  położen iu  nicpom yślncm , Czesi 
b y li zawsze pierw szym i, aby  nam rzucić jeden  
kam ień w ięce j pod  nogi. Żaden środek w  tym 
celu nie b v ł d la  n ich n ieodpow iedn i. M im o te­
go  ąi. Benesz ma ow agę m ów ić o... lo ja lności 
czesk iej, a naw et zarzucać nam  nielo jalność. 
Czy zapom niał jedn ak  p. Benesz o życz liw e j 
neutralności, jaką  zach ow ali Pok .oy, g d y  C..-. 
choin groz iło  ub iegłego roku n iebezp ieczeństw o 
ze strony bolszew ick ich  W ęg ie r . G dyby  P o la c y  
chcieli w prow adzić  w  ży c io  „ lo ja ln o ść ”  czeską, 
to  pow inn i za ich przyk ładem  styczn iow ym ’ za­
brać sobie Śląsk C ieszyński oraz Spisz i  O rawę! 
Nam  m ożna w praw dzie  w y tk n ąć  — ale nie 
n ielo jalność, lecz przec iw n ie , zby t w ie lką  lo ja l­
ność w zg lędem  Czechów , na k tó rą  on i w ca le  
nie zasługują-

Hastroje polityczne kijowa.
(Korcsponder.cya „Głosu Narodu"').

K ijó w , w czerwcu.

Z  radością i  entuzyazm em  w ita li m ieszkańcy 
K ijo w a  w kracza jące w o jsk a  polsk ie, w ita li jc  
jak  sw oich  zbawców  i  osw obodzicie!:. P o la cy  
bow iem  p rzy c h o d z i', tu w  momencie na jbardzie j 
k rytycznym , k iedy  ucisk bolszew ick i dochodził 
zenitu, k iedy  m ieszkańcy nio w id z ie li przed so­
bą żadnego ratunku i zdani b y li na laskę k rw a  
w yc li terrorystów . U w oln ien ie  z pod jarzm a 
bo lszew ick iego  b y ła  d la m ieszkańców  epoką;

tego  doniosłego fak tu  zdaw a li sobio sprawę 
w szyscy , z tego też  powodu pod zie la li w szyscy 
w spó ln y ’ i zgodny eutuzyazm.

Mniej joduolitem  b y ło  zachowanie się ludno­
ści w  odniesieniu do k w osty i po litycznych . Mó­
w iąc  o tern, trzeba pam iętać, że w  K ijo w ie  
w ystopu ią  a ż  cztery  różne elem enty narodow o­
ściowe, a  m ianow icie P o la cy , Rosyan ie, U kra­
ińcy  i  żydzi. O i le  chodzi o społeczeństw o p o 1- 
s k  i c, m ieliśm y tu do czyn ien ia  ze  zjaw isk iem  
dezoryen tacyi. N ik t  n ie w iedzia ł, jaka jes t w lc-

C J E N Y  © e Ł C g g E P ł T
Zw yezajue (za  w iersz uonparel. lub jego  m iejsce) M k 3*-

.  układ trajelaryczłiy m 4 '-
Nadesfane (z a  w le ra z  norn:>.) .  7*~
Nekrologi . * • ,
Komuni :aJy (po kro*uee>. . ,  '  «  9 10•-
Kom un ikały przed kroniką 9
P a rk i (2  i 3 s tron ica )  .............................. w 150*-
Załącziiik?. prospekty I t  p. dla prenumeratorów 
mieircoT. \’<jh i zanaidsaowyeh za. 100 egzem plarzy „ 10*-

Przesilenie gabinetowe.
Warszawa. (Telefonem). W  dniu dzisiej­

szym, trwające od dłuższego czasu przesile­
nie gabinetowe, weszło w  stadyum kryty­
czne.

W edług obiegający cli w  kuluarach sejmo­
wych pogłosek, otwiera, jc dymisya wicemi­
nistra spraw zagranicznych Dąbskiego, oraz 
zapowiedziane ustąpienie ministrów: B&rdla 
i Kędziora. Przyczyną ustąpienia tyci) 
dwóch ministrów, jesł sprawa sekwesiru zie 
mioplodów.

Ustąpienie wiceministra Dąbskiego stoi w  
związku z wyjazdem min. P a  tk  a, który na 
czas swojej nieobecności, pomczył sprawo­

wania agend drugiemu wiceministrowi p, 
D ą b r o w s k i e m u ,  a pierwszego wicemi­
nistra, p. Dąbskiego nio zawiadomił unwet 
o swym wyjeździć. Dlatego też wicem. Dąb- 
slri wniósł dzisiaj wieczorem na. ręce prezy­
denta. SkuDkiego podanie o dymisyę.

Klub Ludowców obradował dzisiaj nad 
położeniem, wywiązanym przez uchw;iłcnie 
w Komisyi aprowizacyjncj rcasumą^cyi osuo 
tniej uchwały’ w  sprawie sekwestni i sprawi 
dymisyi p. Dąbsldego. Postanowiono odwo­
łać z gabinetu p. Skulskiego swoich przed­
stawicieli i przejść do ostrej opozycyi.

Warszawa. (Tclefouens). Sprawą sekwc- 
atru nie została jeszcze ueSinitywnie zała­
twioną. W alka o sefcwestr toczy' się w  dal­
szym ciągu.

Obrady Komisyi aprowizacyjncj, zwołanej 
przez jwozydenta min. Skulskiego, były bar­
dzo ożywione. Ludowcy sterali się nio dopu­
ścić do postawienia kwostyi sokwestru na 
porządku dziennym. P. W a s i l e w s k i  
(Lud.) atbakował min. Ś ł i w  i ń s k i c g  o, 
twierdząc, że narusaył uskiwę 7 listopada 
1918 r., przez wydanie rozpoiyądzenia o urc 
gulo w. uń u obrotu bydłem na tagowicy war- 
szawsdeioj. P. G d y k  postawił wnioaek, aby 
sprawę referowaną przez p. Wa.silowslńcgo 
rozwtóać po wyczesą-aniu porządku dzienne­
go, -t. zn. po załatwieniu spirrwy sokwestn?. 
Wniosek ten uchwalono 22 głosami przie- 
dw’ 9.

Po ogłoszeniu wynilcu glosowania, p. W a  i 
silewski wystąpił ponownie z gwaltowncm 
przemówieniem, w którem zarzitcił prozc' -- 
rvi Komisyi aprowizacyjuej ińeforaialr.ość 
postępowania,, twierdząc, żc nie miał on 
prawa stawiać na porządku dziennym spra­
w y sekwestni, która już została załatwiona. 
Na to zgłosił p. F c d e r o  w i c z wniosek o 
reasumpeye peprzedniej uchwały Komisyi.

Po bardzo ożywionej dyskusyi, w  której 
zabrał głos p. G r z ę d  z i e l s k  i, występu­
jąc przeciw Fedorowiczowi, przeszedł wnio­
sek o rousumpeyę uchwały większością 17 
głosów przeciw' 14.

Za wnioskiem' glosowało N. Z. R., Socj a­
liści, Klub Pracy Konstytucyjnej i Na rod 0-

wo-CJiiześcijaiiscy-Kobotuicy. Przeciw wuio 
skowi głosowali: Piastowey, TiingnUowcy 
SLapuiszceyc.y. I/wuowo-NaTodowi i Kłuł 
mieszczański. Po cbałeniu uchwały o wol­
nym Iiacdlu, nastąpiła dyskusya, w czasie 
której p. S t a p i ń s k i zarzucał min. Śliwiń­
skiemu, żo dla przeprowadzenia swojego pro 
graniu używa prasowych metod agitacyj­
nych' i szerzy niciurwiść między wsią a mia­
stom. W  odpowiedzi min Śliwiński wzywał 
irosłórw do óbjektywnego traktowania spra­
wy. Ministerstwo aprowizacyi jest gotow-s 
przyjąć każdy lepszy projekt od programu 
rządowego. W  dalszym ciągu srvego przemó 
wicnia odpierał zarzuty, jakoby szerzył agi- 
taicyę za projektom z^apomocą prasy. 0 : 
świadczył, żc rząd gotów jest dostarczy( 
pracownikom rolnym w  zamian za ziemio­
płody oddane po oznaczcnydi cenach da 
dyzpozycyi rządowej, innycli artykułów 
pierwszej potrzeby. Rząd zabezpieczył do­
stawę tycli artykułów dla trzech milionów 
rolników.

Po obradach Komisy: aprowizacyjuej przy 
stępiono do rozpatrzenia sytuaeyi, jaka się 
wywiązała po przejściu wniosku o reasum^- 
cyc uciiwały. Ludowcy postanowili wytrwać 
przy żądaniu wprowadzenia, wolnego handlu 
i przejść do op-Cizycyi względem rządu. Klub 
mieszczański, którego stanowisko av czasia 
glosowania wywołało olbrzymie ździwienie, 
oświadczył się za sekwestrem. Związek Lu- 
dowo-Narodowy postanowił pozost-awć 
swym członkom wolną rękę w  głosowaniu.

Załatwienie sprawy cieszyńskiej 
bez pleblssytu?

Warszawa. (Telefonem). W  sprawie wie­
ści o rozstrzygnięciu sprawy cieszyńskiej
bez plebiscytu, dowiadujemy się z kół sej­
mowych, że istotnie prezydent ministrów 
francuskich, Miilcrand, wystąpił z inieyaty- 
wą załatwienia kwestyi cieszyńskiej na in­
nej drodze, niż przez głosowanie. O konkre­
tnych propozycyach mówić nic można. Do­
tychczas odbywa się u i eob owiązująca w y­
miona zdań w tej sprawie.

Na tego rodzaju możność załatwienia spra 
wy Cieszyńskiego zapatrują się w  kołach 
sejmowych ze względu na tyle razy stwier­
dzoną „nuda fidc:V* czeską bardzo scepty­
cznie.

protestow ali, lecz słuchali i p a trzy li: czeka li aa 
da lszy  b ieg  w ypadków . Stan ten jedn ak , by­
najm niej nie pożądany, nie trw a ł długo. K ie d v  
m ianow icie po paru dniach zdoła ło społeczeń­
stwo ogarnąć id eę  naszej p o lityk i, zm ieniło 
swą oryen tacyę i  z bierności przeszło do czyn ­
nej sym patyk Dziś w szyscy  zgadza ją  się i  a- 
probują.-nasz pian, czyn ią  to zaś z jed n e j s tro­
ny na podstaw ie-zau fan ia  do N acze lnego V.'o-

, . . . .  . , (L.a —  7. d rugiej zaś strony w tem prześw ia !-
sc iw ie tre-oć i istota  po lsk ie j p o lityk i, n ik t 1110, 07011111, żc raz nareszcie nastaną na U krain ie 
zd „  ,vai sobie jeszcze spraw y z lu.okretn,'-Oh j czasy ładu i spokoju.
k szta łtów  nowej koncepoyi ukraińskiej Repu­
blik i. P o la cy  b y li w ię c  początkow o, to  się m k 
w yrażę, zaskoczeni oclem  naszej orenzyw y. N io

Ukraińcy K ijow scy  p rzy ję li koncepeyę now . j 
rcpul lik i r :i{nzyastwcznia. W yrazic ie lam i tego 
oiittzyąansu ł y l a  „P ro ś w iia ”  k ijow sim , „D n j-

C ZE S I O  P R O J E K C IE  K O A L IC Y I.

Praga. P. A. T. Wczorajsze wieczorne wy­
danie „Naroduich Listów** omawia w  anty- 
kule av stępa ym -wiadomości z Paryża o pro­
jekcie koalicyi rozstrzygnięcia kwestyi Cie­
szyńskiego. Dziennik pisze między innemi: 
Dotycliczasowe wyniki pracy -plebiscytowej 
mają być przekreślone, a w  Paryżu znów się 
będzio rzucać kości o nasz majątek, aby 
oderwać ukid potężno kawały ziemi, linii 
kolejowej, a także odebrać nam połączenie 
ze Słowaezyzną. Równałoby się to edebm- 
niu nam najważniejszego źródła naszej siły ■ 
gospodarczej. Czeska polityka zagraniczna, 
prowadzona pod naciskiem lewicy, prze­
grała.

prosojusz” , c zy li s tow arzyszen ie dn ieprzańskH  
oraz ca ły  szereg  ga ze t ukraińskich, k tóre, jm  
g rzyb y  po deszczu w yro s ły  i zo rgan izow ały  
prędko na gruncie k ijow sk im  z zam iarem  -t 
żen ią  w  piśm ie spraw ie m łodej o jczyzn y . Dziś 
w id z im y  w  społeczeństw ie uft ra ić-k iom  w  K i­
jo w ie  ogrom ny ruch i zapał w  kierunku orga ­
n izow an ia  now ych  w ładz, w stępow an ia  na 
żbę państw ow ą, tw orzen ia  now ych  zw iązków , 
stow arzyszeń  i  t. d. W szyscy  bez w y ją tku  po­
d z ie la ją  teu zapał. N ie  zraża ją  zapaleńców  
ogrom ne trudności. U k ra iń cy  w ied zą , że  pracę 
około bu dow y sw ego  państw a muszą zacząć 
od początku, od  podstaw .

Społeczeństw o rosy jsk ie  i  żydow sk ie  za ję ło
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V' obecnej po lityce  najm niej c iekaw e stano­
w isko. Ż y  J z i k ijow scy , k tó rzy  posiadają 
nadzwyczajną, zrtohioś-ć p rzystosow yw an ia  sic 
do  now ych  w an m k óu t -'którzy p rak tykow a li to 
a:: IG razy, kr-ntynuują swą p o lityk ę  w  da l­
szym  (dacii. Za jo  tą •■■■: in fcnJw iaie stanow isko 
wyczckujac-e. śbSk/ą piln ie b ieg  w yp ad ków  i 
na n w ie  godzą  rię  ..o stanem obecnym . W ialń 
w śród tu tejszych  -y d ćw  nosiło jesz zc wczoraj 
gw ia zd y  k©i»i;-ar«k.!«*, w ielu  ?. nieb zasiadało w 
k rw aw ych  k< legiach  C zerezw yeza jek . w szyscy  
c i jednak  fcohsŁore'.vie albo pochow ali się zu­
pełnie, albo też w  przebraniu spaceru ją po mie 
ście. Dziś element ten je * t  n ieszkod liw y, a  jo- 
i r f ib y  naw et chciał szkockie, będzie n a tych ­
m iast u n i e s z k o d l i w i ć  n.y. Zresztą na u- 
s lig a ch  bolszew iznm  sta li ty lk o  żyd zi ubożsi, 
ż;, dzi p ri łet.iryusze. P rzec ię tn y  natom iast typ  
żyda  k ijow sk iego  —  a jest nim w ie lk i ku­
piec —  jęąt apolityczny. Są to ludzie, d la k tó ­
rych jedyn ym  celem  są rnilic-ny i  k tó rzy  około 
tego ideału skupiają. v, .-zyYkio sw o je  w ysiłk i. 
Ludzie ci w ych odzili ca  Częstej zm ianie w o jska 
jm esątkowo^, dość dob ize , k iedy  . jednak  ta 
zm iana zftefeęła następować zbyt czysto, m ieli 
i  oi1’ w szystk iego  dosyć i z utęsknieniem wy- 
c e fc  iw a li nc W lidn i ej szych czasów.

W  obozie żydow skim  w ięc m odły do czyn ie­
nia z nastrojmu n iew yraźnym . N a jb liższa  przy- 
Sźlgtść w ykaże . ja ie będzie w łaściw e oblicze 
żyda  k ijow sk i?vo . j?ką. będzie je g o  oryenta- 
cya. P ra w d o p o d o b n ib ę d z ie  ukrainofilską, ja k  
d o tj'ch cz«s ‘ byTa ru<ofi!ską. W  każdym  łradż r a ­
zie  żyd  tn te jszy  znajdzie dla siebie w łaściwą, 
a co najw ażn iejsza . w ygodn ą  drogę w y jścia . 
N ie 'b y łb y  inaczej żydem .

K o s y  a n o m natom iast, k tó rzy  w  samym 
K ijo w ie  s tm ow ią - przew agę ludności, m arzy 
się jeszcze  w  g łow ie  sen o ..jed inoi i niedieli- 
nu-i” . zach ow ają  się oni jc ln e m  słowem  tak, 
jak b y  to b yło  za na jbardzie j „b lfigoda m ych ”  
rządów  carskich. Zobaczyw szy  na u licach  w o j­
ska polskie, m yśl-ii ooczątkow o, że P o la cy  
p rzybyw a ją  tu z nakazu -koa licy i, b y  odbudo­
wać starą R csyę . K id  ,lv &>.$ zo ryen tow a li sio 
narcorcio z mk-m wkiś-, łw i o r-rłłyszly tu w o jska  
polskie, zspanewaha w  T iloz ie  rosyjsk im  kon- 
slernacya.

R osyan ie wi-ń/n d <byr..; bankructwo sw ych ! 
aspirnc-yi. zmierzę!', aw oję j p fzow a g i nad k ra­
jem . jsdaja srfcit .-o vawę z jtego ,- że  dziś, ju tro 
p r a y j - f e  im nzirnć wdhuj i n iepod leg łą  U kra­
inę. w y rrec  się sw d ifh  rwotensyl. O oporze  n ie­
ma tu nawet m ow y. rów n ież nie m ogą Hosya- 
nic p< ' żn dn Ą  L e w e j  opozycy i, a to 
i  tego w zg lędu ,-żo  Śjją to ludzie zbyt słabi mo­
ralnie. zb y t jjfr.żw ..rzen i i przód on ą rwowa ni 
oststrrirm w jfe td k a o d  co zaś 
potnie n iezdoln i Jo czynu.

W  chw a obecnej w 
ehvlnvm  ani nasze i. ani

w szelako parę la t spędzonych w  obrębie tikra- 
ińslnej republik i doprow adzi z czasom do je ­
dno lite j p la tform y i  s tw orzy  zapewne ogólną 
harmonie u H v  w szyetk iein i narodowościam i.

Z. J.

Pi® 1. 1 L l  V l i .
W osoro j odbyło  się w  U n iw ersytecie Jag. 

uroczyste pow itanie prezesa Y ou n g  Mena Chri­
stian Assecir.łion (Y .  M. C. A .), dr. M o t t a .  
P o  przem ow ie rektora, Dr Estreichera, k tóry  
zaznaczył doniosłość p rzybycia  przedstaw icie li 
p o ięż lyeh  Stanów i serdecznem i s łow y  w ita ł 
am erykańskiego, gościa, zabrał g los D r Mott.

W  diuższem przemówieniu scharakteryzow ał 
stan E uropy po wojnie. O lbrzym ie m orze nie­
nawiści, k tóre rozszala ło się w ciągu pięciu 
la t śr> ia to w o j walki, nie uspokoiło się dotąd. 
Ludzkość straciła kierunek swej drogi. W szys t­
kie dawne harda i  p rogram y społeczne rozpa­
d ły  się w  gruzy. Św iat przechodzi okres naj- 
RgW.szego kryzysu. Odrodzić go  może jedyn ie 
zb iorow y w ysiłek , wspólna praca ludzi dobrej 
woli. k tó rzy  pchną b ry łę  św iata na to ry  lep­
szych dróg. K to  temu zadaniu sprosta ? 
W  p icrw slym  rzędzie m łodzież, Ona, ten o żyw ­
czy  czynnik  w śród ogólnej m artw oty  ducha, 
musi jąć się p racy  nad przebudową fundamen­
tów  narodów  i społeczeństw* Musi je  oprzeć
0 gran itow e podstaw y najszlachetniej p o ję te j 
id eo log ii chrześcijańskiej. M łodzież w szystk ich  
kra jów , połączona w  jedno wspólne ogni ,vro dą- 
ląm i celów , będzie stanowić potęgę dobro
1 w oli tw órcze j, k tóre j nie pokona ani zło, ani 
przewrotność dotychczasow ych  ustrojów  spo­
łecznych. T e  hasła szerzy Stów a; z.ysz.enic M ło­
d zieży  Chrześcijańskiej, k tóre lic zy  dwieście 
pięćdziesiąt tys ięcy  członków  na całym  ob­
szarze kuli ziem skiej. N io s ło  ono i ires ie  po­
moc wszędzie, gdzie jest cna niezbędną. A  je- 
dnocześjfie w zyw a  m łodzież un iw ersytecką ka­
żdego narodu do dalszego szerzenia haseł, k tó ­
re tej szlachetnej pracy przyświecają.. W z y ­
wa również i m łodzież polską, nie wątpiąc, żą* 
cma, zawsze szlachetna i ofiarna., podejm ie się

pracy dla szczęścia i odrodzenia-

i o *r n i a..i.

Marszatek Sejmu o Potyczce.
Nie jałifffefty ani poświęcenia Ojczyzna dziś żąda, ale 

tylko trochę wiary w  siły narodu i trochę zrozumienia w ła­
snego interesu.

Mówią, że marka nasza nie wiele dziś waria. Niepra­
wda! Ona tylko wtedy nie wiele weria, gdy ją dziś wydasz, 
ale każda marka zaoszczędzona a powierzona krajowi podnosi 
naszą wahiię, podnosi własną wartość.

W . 7rQsn?cz&&3fe9f
M a r s z a l e k  S e j m u .

i c b o n  i k a .

ny. k ;lka zebrań i poranków pat-ryotycznych. 
IY zc z  zorganizow an ie osobnego* kursu ula prze­
w odn ików , pozyskało T o ir . w yszkolonych  prze­
w odn ików  po K rakow ie. D la  samych K ra ko ­
wian T cw . zorgan izow ało 16 w y c le rzek nauko- 
w o-krajoznaw czyeh  po zabytkach K rakow a. 
B rało w  nich udział ogółem  przeszło 100Ó osób. 
B iblioteka, licząca ponad 400 tom ów  i zbiory 
T ow . w zorow o urządzone, oddane są do u ży­
tku członków'. W  zakresie sw ej działalności 
T ow . bierz? udział w  akeyi plćl|is cyt ow ej przez 
zorgan izow any w  K ra kow ie  kom itet m iejsco­
w y dla przyjm owania, oprowadzania i uświa­
damiania w ycieczek  p lebiscytowych.

W  im ię Boże, z ufnością w  poparcie społe­
czeństwa zaczęta działalność Tow . jest już po­
ważnym  zaw iązkiem  przyszłej p racy  na szer­
szą skalę. Oddział P. T . K . zwraca się z gorą ­
cym  apelem  do społeczeństwa, by  nadal życz­
liw ie  prace je go  popierało przez zapisywanie 
się na członków  czynnych, -propagandę w iedzy  
kra joznaw czej, dary do  zbiorów  i b ib liotek i 
T ow arzystw a  efc. —  Sekreraryat Tow . otw ar­
ty/ codziennie od 6— 7 i pól, Grodzka 53, In sty­
tut geogra ficzny , I  p.. oficynv.
. Z SĄDU PR ZYSIĘ G ŁYC H . W czoraj rozpoczp 

la się przed trybunałem przysięgłych rozprawa 
przeciw znanemu • włamywaczowi, Gustawowi Woj- 
sterkowi i 4 spójnikom. Cd r. 1914 Wejsterek „za­
wodowo”  uprawiał włamania i te były źródłem je­
go utrzymania. Za każdem prawie włamaniem 
miał nieszczęście był złapanym i  aresztowanym, 
ale też i  bardzo często uciekał z więzienia. Przez 
lata 191-1, 1915, 191ti i l n17 włam w a ł się to ze 
znanym Nocomem, to z Kantorowiczem, to znów 
z Iłżeckim, straconym z wyroku sądu doraźnego. 
W  r. .917, jako dezerter, w  towarzystw:’ ’  kijku 
kolegów dokonał szeregu włamań w Wiedniu, 
Przerowie, Mor. Ostrawie i in. miastach. W  owym 
czasie aresztowano go w  Krakowie, lecz zbiegł 
z więzienia. Nazajutrz znowu dokonał włamania,, 
przychwycono go, odstawiono do sądu wojskowe­
go, gdzie s!t»zauo go na rok więzienia. Po prze­
wrocie: w  listopadzie 1918 wypuszczono go wraz 
z innymi więźniami na wolność, lecz tego samego 
dni* przychwycono go na włamaniu w  Podgórzu. 
W  nocy umknął z t ięzienia. Ogółem uciekał oko­
ło 30 razy. Nakoniec, po kradzieży tytoniu u 
Aleksandrowicza w marcu 1919, aresztowano go 
i czas ten aż do dzisiaj przesiedział w śledztwie. 
Ogółem wspólnie z towarzyszami dokonał włamań, 
m. in. do pralni Tęcza, Wisła, biur spedyc. Lein- 
kaufa i w. in. W czoraj przesłuchano oskarżonych 
i świadków. Dziś ma zapaść wyrok.

FU H D AC YA  IM. GEN, JÓZEFA H A LLE R A . 
Z czystego zysku z założonego przjjz komendan­
ta obozu majora Maryana Dienstl-Dąbrowę „Do- 

rmu żołnierza polskiego11 w  La Macdiia di Chi- 
I vasso, utworzono wieczystą fuńdacyę stypeudyjną 
I pod nazwą: , Fundacya stypondyjna żołni rza poł- 
! skiego w La Mandria di < 'iiiv?sso im. Cton. Jó­
zefa Hallera, o wysokości dwustu tysięcy mk. p.

; Z odsetek tunduszu wypłacono w  r. l'Jjp/20 1J 
I stypendyów szkolnych po rak. 1000? K a rok szkol- 
, nv 1020/21 rozpfśuje się 10 stypedy^w po 1i:00 
Luk. Do olijżymania styper.dyum leonieazny jest 
między innym1 dowód, iż ojciec zaciągnął się do 

|armii poi. \v obozie La iiandilc, względne Sta 
trzech oficerów , do których, należą dwaj  ucze- jMarja we Włoszech lub w innych oi ornch rekru 
Stnicy szarży pod R ok itna: por. Chwulibóg jt l’ jących _A. JG. Hallera (Francya, Itosya, Amory-

półnei
Iud/J.:OŚci.

rrzc jn ow ę  D r M ctta  p rzy ję ła  liczn ie zebra­
na m łodzież gorącym i oklaskam i. Im ieniem  
słuchaczy W szechn icy Jagiellońsk iej przem ó­
w ił p. Zalęski. Następnie dvr. Ł ow ick i przed­
staw ił rozwmj orgnn izacyi Y .  M. C. A . i  je j 
stosunek do Polsk i.

Podniosłą uroczystość zakończy ło  przem ó­
wienie jednego  z akadem ików , k tó ry  w  ję zy - 

za tem idzie, z t i - 1 ku angicLskim dziękow ał p. Prezó'" nwi Y . M.
jC . A . za  je g o  niestrudzoną i  pełną pośwtęce- 

jcęjt to obóz p rzy- nia prace nad ratowaniem  m łodego pokolen ia 
i:--»-a:ń=VVj spraw ie, |i»oIsldego.

I
d zo te g o  opieTSura dzieci, D ra Langa, p ie rw sza , Tow . h istorycznego, prezes T ow . dziennikarzy 
partya kolon ii rabczańskiej. i Lpskownick i, D r Yogo l, prezes Syndykatu

Z  P O L S K . T O W . K R A J O Z N A W C Z E G O , j dziennikarzy lw ow skich  i  K o ła  !it.-art.. przed 
O ddział k~ak. P. T . K . zam knął bilans ro i z- j stanrdciele wszystk ich  redakcy i Iwowsiiieh, oraz 
TJej działalność.! D nii 22 majt. b. r., po uroczy- l'czne grono znajom ych i p rzy jac ió ł jubilata.
stości pośw ięcenia „Schroniska krąioznay/cze- Kolc-jno składali jub ila tow i życzen ia  8t. Ros-

imicniem szkoły  żołn ierskiej.
sm łe izn em

•go“  na W aw elu , odóyło  się p e rw a se  doroczne j sowski imieniem red. „G az. l  w o w sk ie j1, A rtu r 
zebranie s  alne Tow arzystw a . Pow ołane do ży- Schroeder im iemem kOiegów, Br. Lasków nicki 
cia w  maiu zeszłego roku, pod k ierownictwom  i i m- Torw. dzień, polskich, D r \ o g o l im ieniem
prof. Saw ickiego, w  dążeniu sw^m do wypoł- j Syndykatu  dzienn ikarskiego i K o ła  ark-lit.,
uienia szczytnego zadania budzenia m iłości i kapitan Gebert ^
kraju rodzinnego i  popularyzowania- w ied zy  i W zruszony jubilat podziękow ał
kra joznaw czej, rozw inęło akcyę na te ren ie : przem ówieniem . N a  zakończenie k-clc-ga redak- 
zach. M ałopolski i Śląska C ieszyńskiego p r z e z . cy joy* P- Schroeder, od czy ta ł szereg listów 
zakładanie prow incyonalynch K ó ł  i -oddziałów, (•gratuiacyjn-ydi, nadesłanych jub iia iov.i, m iędzy 
urządzanie odczy tów  i  pogadanek, o rgad fzow a-! innymi arcyb. B ilczew sk icgo, Zakładu Osso- 
nia licznych w yc ieczek  kra joznaw czych , cieszą-1 linskwh, K o ła  arlyst.-łiieraek iego i in. 
cych się nadzw ycza jną popularnością, p rzez j A D R E ?  DO N A R O D U  S Z W E D ZK IE G O , 
przyjm ow anie w yc ieezkow ców  w  K rakow ie , Szw ccya cdnosiła się zawsze z największa£ sym-

Repcr' miejskiego teatru
Śrcda 9 b. m.- ..Bęben’1. 
Czwartółi 10 b. m.: „Bębcn“ .

zakładanie schronisk, urządzanie zebrań tow a 
rzyskich., etc. Szczególną uwagę zwraca T o w a ­
rzystw o na m łodzież. Sekcya krajozn. K ó ł m ło­
dzieży  zorgan izow ała w  samym K rakow ie 14 
K ó ł, w yda je  m iesięcznik d la m łodzieży  p. t.

patyą  cło spraw y polskiej. U jaw n iła  się ona 
najbardziej w  czasie w o jny , k iedy na jw yb itn ie j­
si działacze szw edzcy, ja k  lip. H ya lm ar Braia- 
ting, obecny prezydent m inistrów i słynny hu­
manista K a ro l L indhagcn, ośw iadczy ł się

Orli lo t” , urządziła dla niej kurs kartogra fie*- n iepodległością i sjednoczentora Polski. W
dniu 6 czerwca, gd y  Ssw ecy jj obchodzić będzie 
swe święto- cerodow e, nadarza się sposobność 
wyrażenia w dzięczności polskiej rządow i i na­
rodow i szwedzkiemu. „K u ryer  W arszaw sk i”  
proponuje w ysłan ie do Sztokholmu zb iorow e­
g o  adresu na ręce prezydenta ministrów.

W IE Ś C I Z  W O Ł Y N IA . Dawne kościo ły  ka- 
to lid d e  w  Szumbarze i  Katerburgu, w  pow . 
krzem ienieckim , przerobione sw ego czasu na 
cerkwie, zostały po ow nie pośw ięcone w  obe­
cności liczn ie zebranych parafian według ob­
rządku rzym sko-katolick iego. Cudowny obraz 
Pana Jezusa, znnjdujShy się w  kościele szum- 
barskim, przeniesiony został do Dederkał.

Zasiew y wiosenne w  całym  okręgu w o łyń ­
skim są praw ie na ukończeniu. Znaczny jednak 
prertent pól pozostał odłogiem , już to z braku 
inwentarza, już to  z powodu opóźnienia w  do­
starczeniu ntsion  siewnych dla ludności. Stan 
-a.provjfcac.yjcy w  okręgu w ełyńskim  jest bar­
dzo zły . Składnice pow ia tow e są prawie puste. 
N B u o rM  dz:oje się pod tym  -u-/.głodem w  po- 
wia fach kowełsk-im, w łcdzim ierśkim  i sarneń- 
3Tdm, jako na jw ięcej przez w o jnę zniszczonych. 
Drożyzna w ciąż rośnie. Ceny na artyku ły  p ier­
wszej potrzeby są ogrom nie w ysok ie . I  tak  
pud malri ży tn ie j 600 mk., pszennej 1SOO mk., 
ziem niaków 120 mk., funt ehleba 14 mk., 
funt kaszy 30 mk., słoniny 70 mk. mięsa 20 
mk., cukru 50 mk.. lirr m leka 10 mk., ja jo  3 mk.

PO D RÓ Ż D O O K O ł.A  E U R O P Y  SAM O LO ­
TE M  rozpoczn ie w  tych dniach porucznik 
francuski Itoget, k tó ry  niedawno ternu przele­
ciał w  jednym  diciu tam  i z pow rotem  nad mo­
rzem Sródzłcmnem m iędzy brzegiem  południo­
wym  Francy i a A lgercm . Lotn ik  ton zam ierza 
trzym ać się następującej m arszruty^ P a ryż—  
W arszaw a (1600 km.), Warszawą.— Bukareszt 
(1200 km.), Bukareszt— Konstantynopol (600
km.), K o-stan tyn opo l— A ten y  (110Ó m k.), A te ­
ny— R zym  (1200 km.), R/.ym— P a ryż  (1200
km .) —  razem  6900 k ilom etrów . Po-rucz. R oge t 
lecieć będzie na aparacie BreguePa- zaopatrzo­
nym ' w  m otor o sile 300 koni.

Repertuar „Bagateli'*.;
Środa 9 b. m.: „Ziuta moja żona“  z M. Frenklom;, 
Czwartek 10 b. m.: „Pan poseł“  z M. JTreuklcst^

Repertuar teatru „Nowości",
Środa 9 b. m.: „Muzykanci w iejscy”  (premieraj,.. 
Czwar.uk 10 b. m.: „Muzykanci w iejscy*. ~

DZIE I

K r

ŚvY. M E D A R D A ,

■iuiów, 9 czerwca.
i • , , . , Jva, Anclia, Chiny'). Podania do 1 sierynia 192U r.

Łękaw s^ i, oraz w  im ieniu dow ództw a  |na ręco'kuratora majora M. Dienstl-Dąbrowy, War-i ppor.

m ajor Rabiński, k tóry , jako  członek drużyn !śzhwa7ui."'książęca ’ 6, m. 18. 
k tórego przy- polo w y oh krakow sk iego konnego Sokola, orga- j KO NKURS N A  K R A  JODU AZY.

to najbliższe czterdzieści dni będą przeważnie 
pogodne.

Z  P O L S K IE J  A K A D E M II  U M IEJĘ TN O ŚC I. 
Weń/cc trudności, jak ie  napotyka sprowadzanie 
dzieł i czasopism zagranicznych, ż radością na­
le ży  pow itać in ieya tyw ę polsk iego poselstwa 
w  Bukareszcie, za ktÓTego pośrednictwem  na­
deszły  do Polsk ie j Akadem ii Um iejętności w y ­
dawnictwa A kad  rumuńskiej za  ostatnie la ta

R A D A  M. K R A K O W A . W  piątek dnia 11 
b. m. odbędzie się posiedzenie RaJ.y m iejskiej. 
Ze w zględu  na doroczną proecsyę z kościoła 
św. Barbary, posiedzenie w y ją tk ow o  rozpocz­
nie się- o godz. 7 w ieczorem . N a  porządku dzien­
nym  pr/ys! ipieni-'1 gm iny do spółk i m ieszkanio­
w ej dla m iast w  charakterze członka za łoży­
ciela z kw otą  2 m ilionów  m arek w  gruntach: 
wnioski kom isyi adm inistracyji.ej i sekcyj skar-

od chwili wybuchu w ojny. Po lsk ie  p< scistwa i bow ej w  spraw ie częściow ej reform y ta ry fy  
za gm a lcą  i  poselstwa obcych państw w  Yl ar-1 pobełu  podatku lin iow ego : w n iesk i kom isyi
szawie niOglyby —  idąc za tym  przykładem  — : ula dzieln icy X X I I  w  spraw ie zniesienia filii
spełnić w ażną rolę pośredników  w  życiu  kułtu- 
ralaem  naszego państwa z innym i narodami.

R O C Z N IC A  R O K 1T N Y . P ią tą  roczn icę szar­
ży  pod P.okitną obciioclzić będzie m iasto K ra ­
ków , z k tórego  pułk wyszedł, w  n iedzielę d. 
13 b. m „ w  sposób szczególnie u roczysty . 
O godz. 9 rano w  czasie u roczystego nabożeń­
stwa w  katedrze na W aw elu  pośw ięcony zo­
stanie p rzy  ołtarzu św. Stanisława sz fa rdar 
pułku, noszącego obetn ie nazwę d rogiego  puł-

magi3tratu w Podgórzu , z równoczesncm  utw o­
rzeniem  dła te jże  dzieln icy kom isaryatu obw o­
du V . P o izą d ek  dzienny obejm uje w  końcu 
szereg wn iosków  w  sprawie fccneesyi aptekar­
skich. P o  posiedzeniu jaw nem  odbędzie się 
tajne, na którcm  za la tw iou y ih  będzie k ilka  
spraw em erytalnych.

W IE L K I  K O N C E R T  P L E B IS C Y T O W Y . Sta­
raniem Uniw. żo łn iersk iego D. O. G. odbędzie 
się 11 b. m. w  sali „S o k o ła ”  w ie lk i koncert jńe-

ku  szwoleżerów ro-kitniańskich. Sztandar ten biscytowy z współudziałem p. Uruskiego, pia- 
cfiaruje Reda m. Krakowa repr zenLocyi pttł- nisty, pny Ady ZbignicrwiczÓwncj, art. śpiewa­
ku, która w tym edn umyślnie przyjeżdża z ; czki, p. H. Barecha, skrzypka, oraz Tow. śpie- 
frontn ukraińskiego, gdzie trb&itAe Kerze Jtrwckfeeo ..Echa1', pod kier. prof. Wcllek-Wi- 
udz H w twyer klej akcyi k: wsleryi połskiej. łew?kiero. Program doherowy. OrkScdra 2 p. 
Bezpośrednio po nabożeń-twie odbędzie się; strzelców podhahK*k?ch. Bdcty w'księgarni 
tłalazt ciąg uroczva*o*ci. t. j. wtdńinię g w fi+ t j.  Csarneckiego, Rj‘c*k główny, vi? a 
dli i wręczenie oztandaru reprezentacji pułku św. Wojęiefha.

juuiifa li/, mi ijuzujjycil.
ZN O \W  SAKOCHÓD0 W czoraj w  ul. Starowiśl­

nej sumochód Nr. 818, jadąc bardzo szybko, na­
jechał na Fronc. Suchego, skutkiem czego Suchy 
doznał poważnych kontuzji. Interweniowało Po­
gotowie ratunkowe. Automobil iBSt własnością Jó­
zefa Findera, szofer Fr. Schaufra-B, jak nas infor­
mują, nie limie po polsku.

OSZUSTWO. Aresztowano Chaima Zelkowieza 
false Finkelsteina ze Salmier/.yc, za wyłudzunio 
przeszło 10.O90 mk. od dwóch kupcóv/ pod pozo­
rem dostarczenia kopyt i kołków szewskich i na 
podstawie fałszywego upoważnienia jednej z fa­
bryk w  b. Królestwie.

KR AD ZIE Ż  TYTO N IU . Na dworcu towarowym 
aresztowano Mieczysława SkruHia w  chwili, gdy 
skn.df kilka wiązek liści tytoniowych z transpor­
tu tfła b i t  fabryki tytoniu.

NIEDOSZŁE W ŁA M A N IE . Wczo-aj po południu 
aresztowano znanego opryszka, Alfreda Piotrow i­
cza, który usiłował popełnić kradzież w seiuin. 
naucz, męskiem. Przychwycono go, gdy wychodził 
z biblioteki profesorskiej. Znaleziono przy nim 
przybory do włamań.

W Ł A M A N IA  STRYCHOW E. Aresztowano wła­
m ywaczy Sbi-ychowych, którzy popełnili szereg 
kradzieży bielizny w  dzielnicy Piasek. Nadto are­
sztowano .1. Wrońskiego i Piotra Prędkiego za 
kradzież na strychu douiu przy ul. Wawrzyńca 1. 
28, bielizny, wartości 40.0C0 kor.

Zawiadomienia i fccrfinnikaPt
W P iS Y  DO PAŃ STW . SEM INARYUM  NAUCZ. 

MĘSKIEGO i szkoły ćwiczeń odbędą się dnia 24 
czerwca od godz. 9 do 1. zaś egzamina wstępne 
na poszczególne kursy w dniach 23 i 20 czerwca.

1745
ZBIÓ RKA „TYC. ODNIA DZIECI” , ińżądzona 

pr/cz T o w a m żtw o  ocluonj- dtpaci 1 młodzieży 
cd 23 do 36 maja, wyniosła w Krakowie i Podgó­
rzu: w poniedziałek S f maja mk. 19.505-.29g w nie­
dzielę 30 maiu' mk. 1C.EC0.2-], razom mk. 36.9i5j»3, 
t. j k  b im 2 .u k  im a

K U R SY  K S ZTA ŁC E N IA  N AU C ZYC IE LI do-' 
ksztalcających szkół liainllowych. Celem zapey, nąja 
;;ra clrnisziąlciniątyrn r.r.irólom handlowym nałoży­
cie wykwalifikowanych sil naui-zyi ielskick, ?orga­
nizowała sekc ji szkol.n. n f^ W r e g o  Min. W . "R. 
i O. P. wakaejinp kursa kształcenia nauczycieli 
arytmetyki handlowej, księgowości, knreśpon- 
dencyi handlowej, r.auki o hr.cfdu i nauki o ustro­
ju państwa vz dokształcających szkołacli iuuiulo- 
wycii. Na kursj’ tc przyjmowani będą..przedewszy- 
stkiem nauczvci>:Ie, udzielojac-/ nauki przednno-

'   il
miacli 

5

Z Polsk i i es św iata*
JU B ILE U S Z  M IC H A Ł A  R O ŁLE Ń O . Ś l ia t  

(lak-tnukarski L w o w a  uczcił 30-łec-ie p r a c y  2a- 
v ’s | w odew e j red. M ichała R o łlego  obctiod -m, k tó­

r y  się ećfbył w  soootę 5  b. fn.. -w lokalu rtkias'-

15 czerwca b r.
O STYPE NO YU M  IM. A. M ICKIEW ICZA. 

W ilow y po pref. szkół śrr-d., mające zamiar wnieść 
podanie o stypendyem im. Mickiewicza, zechcą 
cię zgłosić pó formularze do sekr. tut. Kola T. 
N. SA W . Dr F. Bielaka (pi. W W . Świętych 7,
1 p., 3— 4). Termin podań upływa 12 b, m.

W YC IE C ZK Ę  K R AJO ZN AW CZĄ  do Dubla,
Dębnika (łomy marmuru), Paezołtowrc i Czerny 
urząd™ w  niedzielę 13 b. m, Pols. Tow . krajo­
znawcze. Zgłoszenia do piątku włącznie w  gimn. 
im. St. Jaworskiego, m iedzy godz. 5— 6.

M IdN C W AN IE  W  K R A K .  D Y R E K C Y I K O LE I 
PA ASTY/. Ministerstwo kolei żelaznych zamiano­
wało gł. inż. Eawaliła B i e l a ń s k i e g o  zastę­
pcą dyrektora Kolei państwowych dla spraw tech­
nicznych w Krakowie.

M A PY  D LA  W OJSKA. Na ogłoszony komuni­
kat v ' sprawie dostarczania map gpner. i specjal­
nych na uży tek wojska, zgłosiło się wielu pafrvo- 
tyczrJe myślących obywateli. M ięazy in. przesiali 
większą ilość map: nadinsp. kol. Jar. Rybczyński, 
inż. Barę, oraz p. Madejski, wir Sc. cukierni Lw ow ­
skiej. który złożył 38 egzemplarzy. Przesyłając, 
ofiarodawcom serdeczne podziękowanie, Komen­
da miasta żyw i nadzieję, że piękny przykład w y­
woła szersze nnślpiTowirictwo.

SOL N A  CZERWIEC. Od piątku b. m. wydawać 
będą sklepy rejonowe maczne i konsrmy sól na 
czerwiec pć 50 dkg. na o sonę, w  tum 90 dkg wa- 
r/.onki, a resztę szarej n: ełtej I I  gatunku, w  cenie: 
i )  warzonka 3.70 mk, (5.29 K ): 2) szara ihelta
2 50 mk. t.5.57 K ). Roptezentaftci konsumów i wła­
ściciele sklepów rej on owych zgłoszą się po asy- 
gnaty na sól w eentr. biurze magistratu, ul. W isl- 
na I. 4, w  Jn. 9 i 10 D. m.

W Y J A Z D  DZT?lUI DO R A B K I. Dzisiaj o g o - !c y i  „G a ze ty  L w o w sk ie j” , i m iał bardzo scr-
j R ep ertu a r  tea tru  m ie j. im . J .  S ło r ,a c h !e g « .w dź!ed-.,rńcu krd)ew?khn na W a w lln . N s  tłffr-

c*y3tn#ć tę a iysyfii p o lk  de legacyę, złożoną j _ . . , „ _
*  kilknn-fWH io io ie r ty ,  patrol hOOerowy, oraż ką dyrek tora  szpitala św. Ludwdka, nic-stru-1 rektor D r Jarasz, prof. P r  F inkei Z ram ienia /'^Czwartek 10 b. m.: „Zazdrość” M. Arcybasz >wa

paRc delegacyę, złożoną jd żin ie  7.30 rano w yjeżdża do Rabki, pod op ie -jd eezn y  charakter. P rzyb y ł m iędzy innym i p ro -1 9 b‘ m' : ” Poł<m* nic 1:1 ®^4ozy*n^

Teatr Bagoiela.
„Z iu ta  —  moja żona” , k amedya w  4 aktućfj 
P aw ia  G a vaałt‘a i Roioena Chavray*a. W y s ię g  

id iecz j sława Frenkla.

„M adem cisełle Josette —  m a femm e”  zaczę* 
ła przed dziesięciom a przeszło lauy passe k i i  
ku w ysoce  udatn\ ch kom edyj G a ra n lfa ,  z  k tó i 
rycfc w  K rakow ie  w ykonano C iocie z  HonfleuĄ 
Szaloną dziew czynę -i P om ysł panny Franci-i 
szki. N a leża ła  cna do rekordow ych  sztuk pa* 
ryskich. Sam byłem  na 516 przedstaw ieniu m i. 
łe j te j kom ody! w  V au 3evilte !ul D ługo potom 
jeszeze  nie schodziła ona z afisza, l a k  w ielką 
siłę przyc iąga jącą  m iała tam  „Pan n a  Z iu ta” , 
to  szęzęśiiWe połączenie m iękk iego liryzmu^ 
odrobiny nawet p o e z j i  i  humoru w najlepszymi 
g‘atunku. N iem niejszą a trakcyą  b y ty  kreaeyą 
pp. M ałilo j'‘a i  Dubo?c‘a, oraz panny Pascal.

K om edye G avau lta  m ają przew ażn ie n ie. 
prawdopodobne tem aij', u jęte jednak ,w spo. 
sób najbardziej prosty i  zb łizony do praw dy 
życia. Ziuta ma 18 rok i  pew nego dnia znaj. 
duje się w  Ogromnym k łopocie o spadek pa 
ciotce, uwarunkowany m ałżeństwem  do ćmią 
w  którym  skończy lat ośmnaśeie. Tym czasem  
ukochany je j A n g lik  w y jeżd ża  nagle daleka 
i nieodwołaln ie, O wskazanym  przez rodziców  
konkurencie słyszeć nie chce Ziuta. Ucieka 
nocą z domu do chrztstnago ojca, Andrzeja  
Fern?.y*a i proponuje mu ni mniej n i w ięce j 
ty lk o  m ałżeństwo, tak ie  sobie fik cy jn e  m ai. 
źefistwo, na czas p od róży  An glika , An drze j F er. 
na j' lic zy  już 4L la t i na leży  do benjain iu.iów 
Opatrzności. Jest dorodnym  m ężczyzną, m a 100 
tys ięcy franków  rocznej renty, zachw ycają , 
cą p rzy jac ió leczke  z V;ir;fite3 i bezgranicznia 
oddanego przyjac ie la  Panardn. W y ją tk o w y  
model klubowca, czuje się niezależnym  na 
śwdocie i za  p ieby  Równia nie w y rzek ł się te j 
rdczem nieckręnowanoj swobody. A le  cóż, jak  
taka shrzdSina córka zacznie św iergotać o swo* 
jera nieszczęściu, a k larow ać, że to  n ic w ie l. 

j K iego cżenlć sio z nią na k ilka miesięofy, m  
i i  najbardziej spetryfilrow any stary kaw aler da 
i sic ubłagać. Andrzej F e ;n ay  żeni się z  Ziut. 
|l:ą. Zachodzi m iędzy nimi dość znaczny int-er* 
|wał, a  jednak, k iedy  zaczną jn ż brzm ieć na 
dobre strony ich uczuć, je j o na iwncwłziewczę1 

i cym  dźw ięku, je g o  w  tonie silnej, świadomej 
życ ia  męskości, k iedy  zaczyna ją  zlew ać się u 
akord, pon sta je  niezm iernie szlachetna karmo* 
nia. Z  tytu larnego m ęża staje się An drze j fato 
tyczn ym  na drodze bardzo nataralnoj ewolu* 
cyi, nroemsBC.one i  rycerskim  pojedyn.Aam. 
spowodowanym  rodzącą się zazdrością i  za.

' miarom przedwczesnego rozwodu. E w olu cya  tfl 
pełna w dzięku, w zm aga jącego się uczucU 
i poczyń A n g lik  w raca  w praw dzie, ale z pik 
worłu zaw artego  po drodze m ałżeństwa z  ja j 
Kaś A frykan ką , pragnie ezekiem na 300 tv . 
siocy franków' z likw idow ać dawmiejszy intereą 
m atrym onialny z Ziuta.

M ieczysław  Frenkiel gra  w  te j rozkw ita jącej 
w  sam ych uśmiechach k o m ed ii ro lę Panarda. 
Od jearo bajecznie paryskiej postaci szykowca 
ped pięćdziesiątkę, promie?.iujo taka ra-uośĆ 
źycisl, tak i uroe/.y hu m ori że w  najczarniejsze] 
kom órce m yślow ej naj i&rdaej strouLącego od 
ludzi m alkontenta musi zrobić sic jasno i  ocho. 
(Jko. W  s zązy iow o  liom leznyćh epizodach rol^ 
kiduy Frenk iel zm ienia się w  rozkoszn ie ka. 
pią/śnogo de.ieehtka, sztuka je&o dochodzi da 
tak  sam o w ysok iego  poziernu doskonałości, 
ja k i z taką ła tw ością  przychodzi mu osiągną^ 
w  \r elkim  rec'Tt.ur-T7.fi. W ie lk i aktor jest w ie łł 
kim w  kaźdyi w  w ielk im  stylu  zagranej ro ltf 
Jest nim Fre?ik'<:i w  roli Panarda. O aktoraclj 
da się bow iem  pow iedzieć Jnutatis mutandid 
o, co Sokrates na -końmi U c z ty  Pat-ona do- 

w odżi o pisarzach dram atycznych, że „icto jesfi 
a r  t- y  s t ą  w  tragedjd , ten  i  komedyopisarzeaa 
być p o t.a fi” .

Obok M ieez. F renk la  m iała najmu M arya 
M odzelew ska zaszczyt g rać rolę Z iuty. Z d rla
w  n iej chlnłmie ponowny, a wszechstronny 
egzam in sw o jego  szczerego, p ięknego talentu, 
piącogo s:e śmiało i z pełnetn powodzenmwi dcl 
ffiiartrudnlejszych zadań artystycznych. D obrzl 
w ypad ły  ep izodyczne ró lk i pp. Jrw  d-Bruczo< 
w o j i C zyńskiego. Inne po lega ły  przew ażnie na 
grobem  nieporezu mieniu ze stylem  te j fcom c 
d y l (A n drze j F .;m ay ) lub nastra ja ły  w id za  sce'. 
ptycznie, co do teatra lnego powołanial icłi 
przedstaw icieli. W  teatrach naszych zaczyna* 
m y spotykać coraz cześrie i aktorów , k tórych  
natura predestynow ała raczej doi zaw odów , 
narażonych m niej na w ym agan ia  nod w zg lę­
dom doskonałości ogganizacyi fizyezne j i  na( 
k ry tycyzm  ze strony publiczności, n iż do aktor, 
stwa. W yg ląd , wzrost, g los, twarz, oczy  ak to . 
ra nie m ają n raw a apelow ać nieustannie du 
w yrozum iałości w^dza, Ui u s z a  stać na w y ­
sokości zadanie.. In acze j być  nie może. A k to r 
z „b rakam i”  fizycznym i m oże b yć  u żyw an j 
ty lk o  do ról, w  k tórych  braki są przepisane, 
zresztą, w ystępu jąc w  rolach dla swoich w a. 
runków nieodpowiednich, jest żyw ą  ich kary­
katurą, w yw oh ije  nie zadow olen ie estetycznej 
lora! wopólezucie. A  tea tr  nie jes t iustjducyą, 
w  k tó re j puhłfcziieść ma się zapraw iać w  cno- 
cSt współczucia d la n ieszczęśliwych o fia f M el* 
1/wweny. Zdz. Jach.
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Wiadomość* pofftyczi
—  M in is ter  b. zaboru  i>ni^kiepro, Soyctu, 

postał się, ja k  w ia d o m o , d o  d y m is j i  w sK itjok  
ob ro tu , ja k i p rz y b ra ła  sprawa- t ia if ik a c y i b. 
r  hora p ra sk ie g o -z  r e s z ta  P o lsk i, r r e z y u y im i 
B a d y  m in is trów  m ia n o w ic ie  w y g o to w a ło  p ro  
iek t, p rz e w id u ją c y  s topn ion e  lik w id o w a n ie  
M in is te fa tw a , pw tyczem  n a  p ie rw szym  p la ­
n ie  p rz ew id z ia n o  w y d z ie le n ie  p ięciu  departa­
m en tó w : s fw aw ie tifiw oec i. p o c z ty  i te le g ra ­
fó w , ro b ó t pu bB czn ych , o ś w ia ty  i w yzn a ń  
ora® k u ltu ry  i  s ztu k i. M ip . G eyda  p rzed s ta ­
w ił  w  o fo s m u y m  m em orya le ' w ą tp liw o ś c i 
p rz ec iw k o  te j metodzie u m flk& ey i, s ta ją c  na 
s tan ow isk u  że  n a  ra z ie  n tożlrw em  b y ło b y  
..ddan ie d e p s o s n ie n tó w  p o ca ty  ORM5 kultury, 
i s ztu k i, na te iiiiasŁ  M in io tei-stw o w  p o zo s ta ­
łe j e.r lo ó e i n iia łb b y  b y ć  u trzym a n e  do 1 k w ie  
tn ia lu b  1 s ierpn ia  ;v k n  1921, p oe zem  naotą 
j ii la b y  je g o  l ik w h la ęy a . N a  raszi® p re zyd en t 
gab in etu  dymimy i  m in. S e y d y  n ie  p rz y ją ł, 
ł f c z  p ros ił g o  o za trzy m a n ie  tek i a ż  d o  za ­
d e cy d o w a n ia  te j  sp raw y .

P o n iew a ż  z p o w o d u  sp ra w y  sekw cb fcu  gau- 
b in d  S k u lsk ie go  je s t  za ch w ia n y , p rz e to  prze  
s ilen ie  w  M in is te rs tw ie  b. d z ie l. prus. s ch od z i 
na p lan  drugi i dopiero po zażegnaarhi k ry ­
zysu  b ęd z ie  m o g ło  b y ć  za ła tw ien em .

Palloya k&{1HIHa!i33 W Slsszynskisnii |z}0?0» nKkżne państwom sukcesyjnym, a prre-
■ -J ■ . ■ {dowszystkiem Polsce, Finlruidyi. Estonii i t. p.

C.cSZju. P. A. T. Komisy a na tędzyns rodowa | Kiedy cześć skarbu Krasin deponował w bztok-

PoiTkom isya konstytucyjna odbyła  szczegó-j 
Iowa rtwizyę uchwalonego w trzech czytaniach j

Itaksin pierwszych dwóch rozdziałów projektuj ^.eszyn. r. A. T. Komisya międzynarodowa i Kiedy cześć s:
' kon stytu cji, oraz ogó lnego do niej wstępu. jw  C i e s z y n i e  zezw o liła  na zorganizowanie | liolm ie, natychm iast tam tejszy  poseł fraacn- 
I Ifcn ifcya  skarbowo-bu-ażc-owa w js iu U ia .a  komunainej, Spccyalne p rzep iły  służ- jsk i zastrzegł pra.wa fran cu sk i^  do złota, sta-

W Y K A Z  S IELD Y W  K R A K O W IE'
z dnia 8 cze. wcs 1C8U r. Ł 1*,
W A LU T A  MAK z OW A.

w yw odów  ministra G r a b s k i e g o  o finan- (bowo co do p o licy i w yda je  dow ództw o żan- 
.-owem i gospodarczym  położeniu w kraju, .darm ory, k ra jow e j w  Cieszynie. P o lic y i am iny 

i Przemówieni-o to trw ało przez trzy  godziny, m ogą dostarczyć potrzebną ilość urzędników, 
; Jutro nastąpi w kon.isyi dysi.usya nad w y w o -y o  jest podoficerów  byłych  żandarm ów, któ- 
dami ministra. -rzy m ają spocyalno wyszkolen ie i dośw iadcze-

--------------------- * nie zaw odow e. Po  w yznaczen iu  tychże gm iny
' Hf '  m a ją  się zw rócić  do dowództwa- żandarm eryi
1 Z w y c i ę s k a  k o m r o f e n z y w a .  kra jow ej w  C ieszynie.

j Posterunków  p o licy i gm innych pow sta je 18 
W a rs za w a . P . A .  f . K o m u n ik a t sztabu pow iecie frysztack im , a 22 w  pow iecie cio- 

goti. wo-jsk po lsk ich  z dn ia  8 b. m .: jszyuskim , oba poza linią dem arkacyjną. W  18

N a sza  k o n tro fen zy w a  na fro n c ie  sutęitey gm inach pow iatu  frysztack iego  ma być  10 ofi- 
! D źw ftią  & D orysow an i w  szy fek iem  tem p ie  j cerów, 27 podoficerów  i 272 polieyantów . 
'p o s tę p u ję  H tiprzód. Grupy: u derzen ia  p o d ,k ie jW  22 gminach pow iatu  cieszyńskiego ma być 

io w n ic tw e m  gen . S z e p t y c k i e g o  i gen . ,22 posterunków  z paru oficerami, 23 podofi- 
S o s n .li.o .w .s .k .i.e .g .o , p rze ła m a w szy  fr o n t  cerów  i 182 polieyantów . 
b o ls zew ick i i d z ia ła ją c  k o n cen try c zn ie  w  k ie

now iącego pokrycie pożyczek  Francy i 
syi.

Po-

a d y  S e j m u  p r S k i e ^ * .

czeskich baad na Orawie.
N o w y  Targ . P.^A. T. Z okręgu namiostow- 

skiego na C raw ie donoszą, że Czesi u tw orzyli

. ,ń,riz:>. wu. P . A . T .  W to r k o w e  p os ied zę  - 
ni'- Sejm u z a c z ę ło  się o g . 4 m m . 30. M ar­
sza lek  o zn a jm ia , iż  w es z li d o .S e jm u , ja k o  
p s s ło w is  z  P o m o rza : A lb r e c h t  L i i d e c k e ,
Karol 1) a e zk  e, Gustaw H e  ile e, Ernest 
11 a r rt c c.k.i. Erwin H a s b a  c h, ks. Ber­
nard I, o s i.ri.s.k.i i ks. Feliks B o l t .  Po od- 
r,:y tanin szeregu intei-pelacyi i po odesłaniu jeńców. 
1„-.'; rozpraw w pi-erwszem czytaniu do korni 
s j u s t a w y  o przygotowaniu emisyi 5 proc. 
krótko i długoterminowej wewnętrznej po­
życzki państwowej. po otwarciu kredytu 
ska-tbowi w P. K. K. P. i. po pehiomoc-iiictwte 
dla rządu <ło segulowariia obrotu pieniężne­
go za a. .uiic/i. pi v .'.uąpieiio e.o obrau utki 
nstawą o petkUka od skrzynek <tep®ayto>- 
v/yeh. Po przemówieniu p. O s i e c k i e g o  
« stawę przyjęto w drugi cm i t-rzeciem czy­
taniu.

i -,tu  si?kwes*iu>

runku n a  lin ię  k o le jo w ą  M o iodeazn o-Po łock *. 
w  dniu 5 e z e n v c a  p rzez  z a ję c ie  D o k s z y c  
i  G ł ę b o k i  g .o  n a w ią za ły  z e  sobą  bozpo 
średnia, łą czn ość. N iep rzy ja cń tf, b ron iąc  ?ię , , i
za c iek łe  "w  r e jo n ie  D o ł h F n o  w a - K  r z y -  f 3®5̂  W oro w łóczą  się od wsi do wsi
w i c i  b ędąc  o ś k r a y d lo n y . » « c a « 5 i iy  b y ! do |ctn3bm 1 noc;ł  1 napadają bezkarnie ludność 
p o śp ie s z im m  sśkr/whi, tra cąc  jeń có w , m a g a fP ™ * ^ .  01,87 słowackich zw olenn ików  Polsk i. 
-/.ynv i czfróe s w o je g o  taboru . Bolszewicy j U w ^ i e y  czescy dostarczają tym  w edrow - 
s ta w ia li z a c ię ty  opór, s zc ze gó ln ie  na sk rzy - m ym  bandytom  dokładnych w iadom ości o sym- 
dtach fro n tu  n asze j k o n tro fe n zv w y , c o fa ją c  p a tyk n e ii Polsk i, podobnie udzielają im  porno­
sie  k ro k  za  k ro k iem  w  k rw a w y ch  w a l& aeh  W  żandarm i czescy, oraz urzędnicy pocztow i 
i p on osząc  c icŻk le  s tra ty  w  za b ity ch  I  ra n -!?  teM om sci, in form ujący zapom ocą te legra fów

p  telefonów  o każdym  kroku Po laków  i  poi- 
takiełt działaczy.

W sze lk ie  skargi, przedkładane podkom lsyi.
,pozostają bez skutku, gd y ż  dotąd ani razu 
nic otrzym ali P o lacy  jak iegoko lw iek  zadość­
uczynienia za napady.

Dnia 3 ) m aja napadnięto w  gm inie Brezie 
kunea z Nam iestow a, A leksandra T  u c h a j  a. 
Banda, podszyw ająca się ped nazwę ta jnej 
policyi, zażądała od n iego bezprawnie Icg ity - 
m acyi, przeprow adziła  osobistą rew izyę , a zna­
lazłszy  przy nim polską gazetę, pobiła go  ki-

R ZE Ź  J A P O Ń C Z Y K Ó W  W  M IK O Ł A J E W S K I1.

Paryż. P. A , T . Havas. Z T o k i o  donoszą, 
że w o jska japońskie, po w kroczen iu  do M iko­
łajewska, nie zasta ły tam ani jednego Japoń ­
czyka przy życiu. Przypuszczaln ie dokonano 
tam  rzez5 na Japończykach.

przeciw żydom.

nycfa.
W  chmi 7 hv ni. w o ji-ka  nasze  z c ję iy  H er-

c irscow ice  ł Ł u żk i.  W a ię to  w  w allcac li w  
dniu ty m  kHItswet je ń c ó w  i  40 k a ra b in ów  
mt*e»ytw«wył5b. B e W e w k y ,  m szcząc  się. d o ­
b ija ją  w  ekn u tsy  gyoaób  nas2 jrth  ran n ych  

ścó w .
W y p a d y  nie.prayjia c ie lsk ic  p o d  R z e c z y -  

c ą i G  a  w  o I  e m  zo s ta ły  odparte .

luitwfey ajśeWrtL P e y n ce i a u jśc iem  Tete^  
rą .. u  cśaakie w s i f ó  w  lek u .

• N a  U k rah u e  s il i iy  a ta k  na TI a  j s y  n. ijam i i skopała, odgrażając się, że tak i los zgo- 
a p ow o d zen iem  od p a rto . W  re jo n ie  m ięd zy  jtu jo  każdem u Polakow i. T e g o ż  dnia urządzo- 
8 w  i c ą  a  P o  n r e b  y  S z C.z.e.m w a lk i po napad na woźnice, k tóry  odw oził z Jabłoń
r w u ją .

0  p k k i o f i  o p e r s a y a g ^  s B js iw w j fc I i .

Londyn . P. A . T . IP.reas.

■ki do N am iestow a polsk iego rezydenta. Napa- 
[tln jący otw arcie  wolałi, że napadają go  za  wo- 
iżen ie  Po laków , Czeską bsndą kieru je u rzę ł

T1ovd G eor^e o d - ' :lik  c* eski> osadzony przez Czechów, rychtar 
• 1 ! 0"  ‘ - e ’ i z  B rezy.

no, m im o to  je d n a k  n ie  w o ln o  rą k  za k ła d a ć .
P . K u l i g o w s k i  p o  w y c ze rp u ją c e j k r y  

t y c e  p ro je k tu  r z ą d o w e g o  s ta w ia  w n io sek  
odes łan ia  p ro jek tu  z  p o w ro tem  <Io K o m is y i,  
v  s zc ze gó ln o śc i d o  K o m is y i p ra w n ic ze j p rey  
v  p ó łu d z ia łe  K om isyd  p rzem ys łu  i  handlu.

P. R u d n i c k i  k r y ty k u je  d z ia ła ln ość  n iż  
r.-.ych fu n k e y o n a ry u s zó w  U rzęd u  w a lk i z l ic h ­
w ą , k tó r z y  t y lk o  raeka-ją n a  pł-ew is.yę i ła - 
p ó w k i, a s tosow an e  c e n y  m ak sym a ln e  n ie  
d o p ro w a d za ją  do p o żą d a n ych  rezu lta tó w .

S z e f s e k c y i Urzędu w a lk i z  lieh w ą , cłr. 
P  r a ś, z b ija  z e r zn ty  p. K u lfg o w s b re g o . N a  
tłsrtraw ńedliw ien ie U rzęd u  podn os i, iż  ca łe  
• iy ty d ic z a s o w e  u s ta w o d a w s tw o  p r z e c iw k o ; 
B o liw ie  o p ie ra ło  f «ę  t y lk o  n a  d w óch  o go l-  j 
» y c h  dekre tach  N acze ln ika- pasistv,ra.  ̂ j 

P . F  i c h n  a za rzu ca  U rzę d o w i w a lk i z li-

.1IECKBE W  O PO LU  

Opolu przyszła w nio- 
wjwołunjm h przez

soboty n a  n iedzielę roz- 
k tórych  w yszczegó l- 
kobiot, Bapiętnowa-

obu zainteresowanych rządów. !nych przez N iem ców  jak o  bozw stydnice i  zdraj
Paryż. P . A . T . ITavas donosi: „Journal j eżyn ie  sp raw y narodowej, pon iew aż przesta ją

des E>ebats“  drukuje obszerny artyku ł o n o k , z  Frw icuzam i. P rzy  rozlepianiu a fiszy  doszło <łe 
skich opcracjTłch w o jskow ych . przedstaw iv/szy -starcia m iedzy rozlep ia jącym i a  pewnym  ofice- 
rozw ó j operacyi, pismo t-wierdzi, że dzięk i bo- j rcm francuskim, k tó ry  sp rzee iw M  s ię  te j rze­

kom ej ak cy i patryotyc-znoj.
W  n iedzielę rano ukazała się na ratuszu 

nowiskach aż do całl:owitego, praw ie zniszczę- chorągiew  o barwach narodow ych  niemieckich, 
nla, udało się utrzym ać buię oporu, w yzn a czo -. N a  rozkaz kom isyi koa licy jnej Sicherheits- 
r ą  przaz nuozełno dow ództw o. M ożna w ie r z y ć ,, w ebr m usiała zdjąć tę chorągiew . W  odpow ie- 
piszr dziennik, ż »  praw® sk rzyd ło  w o jsk  poi- dzi na to  N iem cy udekorow ali pomnik Bis mar­
skich berlzie się nadał opierać i  da lew canu, c,ka kw iatam i i  szarfą z  napisem: „M y , N iem -

haterstwu i w ytrw ałośc i w o jsk  polskich, k tó ­
rych pos7.czegół-o,e oddzia ły  w y trw a ły  na sta-

skrzydłu  
iż  całe sukcesu.

możność odniesienia

lin. P a M  da Par«ża.
W arszaw a. P . A . T . Jak doniosły pisma po­

chw ą , iż  n ie  zap o zn a ł o g ó łu  społeczeństwa p> m;nisfer Pa tek  w yjech ał do Paryża,
ze  sw o ją  d z ia ła ln ośc ią  d re g ą  p re s y  i u y p o -1 ZasCąpcą jego  i  k ierownik iem  M in isterstwa w

p ow a żn ego , cy, nie bo im y się na św ieeie n ikogo, prócz 
Bogni“ . T ak że  i te  dekoracye kazała  kom isya 
koa licy jn a  usunąć. W  ciągu dnia przyszło 1(0- 
'calcrotnie do starć ndędzy Niemcami a  żoł­
nierzami francuskimi, k tó rzy  musieli użyć na 
postrach broni, aby  rozpędzić grom adzące się 
bandy niemieckie.

W iedeń. P. A . T . A g .  Radio. B. kor. donosi: 
Na zgrom adzeniu niem lecko-aryjsklch m iesz­
kańców  W iednia , odbytem  d. 8 b. m. w  hali 
ratusza przez Zw iązek  antysem icki i  w iedeń­
ską partye chrześć.-socyalną, p rzy ję te  jedno- 
myślnće rczolucyę, dom agającą się, m iędzy in- 
neini, natychm iastowego intei-nowanFa w szyst­
kich przybyfyęh  ze wschodu żydów , ich stopnio­
w ego  od transportowy wa nia, oraz zamknięcia 
gran icy  d la dalszego najdywu żydów . Nnstę-j 
pnie żądano zajęcia ich m ajątków , powstał-.Gh 
ae spekulacyi, oraz dopuszczenia, żydów  p rzy ­
należnych do Wirdn-ia do szkół średnich i w y ż ­
szych. ale ty lko  w  stosunku liczbow ym  do ogó ­
łu ludności stale w  W iedniu  zam ieszkałej.

W  rezclu cyi zwrócono r,astępn!e rządow i 
uw agę r-a to, że od wykonania pow yższych  
żądań za leży  dalsze stanowisko 
aryjskich m ieszkańców W iednia.

P . a lu i y  1 tl< sw is jr : jofianw. t r a s ik
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K U R S A .

W arszaw a. P . A . T . K u r s a  w a l u t - :  Ruble
n iem iecko-! carskie setki 24(5.ó0, 246, p ięćsetki 260, 2G1.

Ruble dumskie po 1000— 65, 67.25. ruble dum- 
P o  przyjęciu  te j rczolueyi i po przemowach [Msie a  250— 47. 45.25. Franki francuskie 14,

kilku pcslów , m iędzy nimi K u n s c h a k a  i 
U r s i n a ,  zgrom adzenie zamknięto, a uczestni­
cy, śp iew ając pieśni narodowe, udali się p?zcz 
R fcgstrasse na plac Schwarzeniberga, gdzie 
pochód m iał się rozw iązać. W iększa  część u- 
czestn ików  udała się jednak w  kierunku m o­
stu Aspcrn. przyczsm  przyszło do drobnych 
utarczek. Część demonstrantów usiłowała 
w targnąć do dzie ln icy  Leopoldstadt,' została 
jednak przez pol.icyę odparta. Pow ażn ie jszy , h 
zajść irne było, resztowano ty lko  kilka osób.

Z A B U R Z E N IA  N A  T L E  A P R O W IZ A C Y J N E M  
W  G RAC U .

W iedeń . P . A. T  A g . Rad io. Biuro kor. do­
nosi z G r a c u ,  że  w  czasie dem onsfracyi na 
targach, z powodu w ysok ich  cen przyszło do 
starć, rwi których  żs^darm erya musiała zrobić 
użytek’ z broni. 7 osób zabitych, 23 rannych 
Zbiegow iska odbyw ały  się jeszcze o gndz. 10 
■wieczorem.

13.95. D olary  Stanów  Zjem  132.50, 178. C zeki 
na Paryż 14.10. 14.05, 14.10. Czeki na S zw ajca­
r io  81.75. 35.35. Czeki na Lon dyn  725, 720, 
na M owy Jork 183, 180.50, na Berlin  458, 4o2?; 
160. Bukareszt 3.00.

K S IĘ Ż A  Z A T R Z Y M U J Ą C Y  S IĘ  W  K R A -
| KO WIE mogą otrzymać nocleg p r z y  kościółku
Bodego M iłosierdzia na Smoleńsku. 1748

w in d a  s ię za  ośebraatiena n iu  łton tp e tc iicy i j czagje j en,0 nieobecności będzie podsekretarz
sąd ow e j. M ó w c a  projion.uj-8 ja k o  k a ię  w y d a ­
la n ie  z m iejsca- zaarneszkaw ia i  k o n fisk a tę  
c a łe g o  m a ją tk u . S p rze c iw ia  s ię  od es łan ia  
Ttr-P.ivy d o  k om isy i.

S p ra w o zd a w ca  p. G r z ę d z i e l s l t i  o- 
św iad cza , że  n ie  m ożn a  od  U rzęd u  źą f i ć  

sp raw ozd an ia  ta k  np. ja k  a ę  go- żąd a  cd  pc - 
f-j-w . Sprawoztkt-nie U rzędu  za w a rte  je s t  
■ b u dżec ie  M in is te rs tw a  a p ro w iza cy i. N a - 
s - -p n ie  m ów ce, sp rze c iw ia  s ię  k a te g o ry c zn ie  
odesłan iu  u s ta w y  do- k om isy i.

N a  w n iosek  p. F  i  c h n y  p rzys tą p io n o  do 
fU -skusyi s z c z e g ó ło w e j.  P o  p rzem ów ien ia ch  
Rłb P u ża k a , W o id y ,  C rzę d z ie te k ie g o  i  m in. 
F o b d zy ń s k ie g o  ro zp ra w ę  od roczo n o .

IV  sp raw ie  w n iosk u  p . D ę b s k i e g o  o 
zm ian ie  a r ty k u łu  1 lis t. o  św iad czen ia ch  d la  
w e te ra n ó w , za b ra ł g ło s  p. W ła d y s ła w  D ęb ­
sk i i p rzyp om n ia ł, iż  p rzy zn a n o  w e te ra n o m  
7. roku  1S63 i 31 p en sye  o charaktenz-e daru 
n a ro d o w ego . D o  art. 1 ustawy dodan o  sło­
w a : .,o ile  n ie m a ją  za b ezp ie c zen ia  n a  s ta ­
ro ś ć ” . P o n iew a ż  sp raw a  ta  się p rz ew lek a , a 
w e te ra n i są b e z  ś ro d k ó w , m ó w c a  p ros i o 
sk reś len ie  ty c h  s łów . N a g ło ś ć  m riosR u , a na 
s-tepnie sam  w n io s ek  p r z y ję to  jed n og ło śn ie .

W o b e c  b raku  sp rzec iw u  u s taw ę  p r z y ję te  
w e  w szy s tk ich  trzech  czy tan ia ch .

N as tępn e  p o s ied zen ie  od b ęd z ie  s ię  w  p ią ­
te k  o  god z . 5 po  połudn iu . N a  porząd k u  
d z ien n ym  n astęp n ego  p os ied zen ia  zn a jd u je  
s ię  p ie rw sze  c zy ta n ie  k ilk u  u s ta w  o ra z  ro- 
azt-a d z is ie js z eg o  p o rzą d k u  d z ien n ego .

Z t e ł !  pfjm wjń.
W arszaw a. V . A . T . K om isya  adiwrJstnaeyjńa 

ukonstytuow ała się na aow o przez w ybór p. 
ke. S o b o 1 ow  s k  I e g  o przewodniczącym . K a- 
s tęp rio  wybrano podkom isyę, k tóra  z kom isyą 
skórrbowo-budżetową ma rozpatrzeć p ro jek ty  
ustaw, dotyczące organ izacy i na jw yższej Izb y  
krw treii.

Łrm isya wajsfcffwa 
srfteów, ahy rawę zw
Uby wojędłowej- u d łó ż y ć   ______   __ Ł
w y  o -poborze dw óch  roczników, ' fka  dni.

stanu, Stefan D  ą b r o w  s k i.

K U R S  O F IC E R S K I W  S Z K O LE  PO D CH O R ĄŻ.

Wareauwa. P . A . T . „K u ry e r  Porańny“  pi­
sze: W e  wrześniu t>. r. o tw iera  się w  Y/arsza- 
w ie w  Szltołe podchorążych kurs roczny, jako 
p ierw szy rok nauki, d ia  haadydatów , k tórzy  
m ają zam iar pośw ięcić się stałe służbie w o j­
skow ej w  stopniu cMcerskhn. Szkoła- podcho­
rążych kszta łci swoich uczn iów  bezpłatnie, da­
je ubranie, w yżyw ien ie , oraz żołd. U czn iow ie 
po pomyślnerm je j  ukończeniu o trzym ają sto­
pień podchorążego, oraz prawo wstąpien ia w  
ęzeregi o ficerów  w yższych  w szystk ich  gatun­
ków  broni.

K a n d w k u i w ftm ł najpóźn iej do dnia 1 sierp­
nia b. r. z łożyć  podania o p rzy jęc ie  do szko­
ły  u oficera  ew idencyjn ego w  te j m iejscow o­
ści, w  k tóre j przebywają.

w ęiąt fofeków.
W arszaw a. R. A . T . ..Ku ryer W arszaw a Id”  

pisze: Z nad gran icy  litew sk ie j donoszą o zda­
rza jących  s 'ę  tam  caraz częściej drobnych ata­
kach litew sk ich  na oddzia ły  polskie. Ostatnio 
dn ia  20 m aja przyszło do u tarczk i pod w sią  
Butrym anice, w  k tóre j L itw in i' ostrzeliw ali po­

sterunki polskie,

Fraiicva etree zgsdy mi^iy Polską 
a

Beru Mopwwslfck P . A . T . „L id o w e  N o v in y “  
donoszą z P a r y ż a ,  że Francya szczególn ie

Głód powodem strajku w  Czechach.
Cieszyn. (Telefonom ). Z P r a g i  donoszą, 

o strajku robotn ików  niem ieckich, k tó ry  w y ­
buchł w  powiatach E llbogon, Alkenau, Neu- 
dek i  KarisbadtL S tra jk  ten ma podłoże eko­
nom iczne i  rozszerza się cara* bardziej.

D zienniki soćyałistyczne podają, że p rzyczy ­
ną strajku jest głód, panu jący w  połiidniowo- 
zaohodńieb Czechach.

P«osyan!e o n a n izu ją  si^ w Pradze.
Praga. P. A . T . Dzienn ik i donoszą, że w 

zw iązku z ostatniem i wydarzen iam i na fron­
cie bolszew ickim  Rosyanie, p rzebyw a jący  w  
w ie lk ie j liczbie w  Pradze, odbyli w  ostatnich 
czasach kilka zgromadzeń, na k tórych  zasta­
naw ia li się nad wszczęciem  rob oty  politycz- 
nej. Utw orzono o rgan iza c ję  party i M i l u k o -  
w  a w  Pradze, k tóre j centrala znajduje się w  
Paryżu . U tw orzyła  się te ż  partya  rosyjskich 
socyainych  rew olueyon istów  w  Pradze. Zacznie 
ona w  najbliższych dniach w ydaw ać  tygodn ik  
-p. t. „Z a  Rossiu". P ism o to zw a lczać będzie 
bolszew ików . .

Bsitzewfeiu spisek przeciw  Europie 
zaofu

Wiedeń. P. A . T. A g . Radio. Biuro kor. do­
nosi z P a r y ż a :  „M atin “  ogłasza rewelacye
o bolszew ickim  spisku, Skierowanym p rzec iw k o ! 
zachodnim krajom , szczególn ie przeciw Fran- • 

gy i ~

Po wjfborstłi w Wonclecti.
Wiedeń. P. A . T . A g . Radio. Biuro kor. do­

n o s i z B e r l i n a :  D otychczas znany jest w y­
n ik  319 w yborów - W ybrania 86 soeyal. dem o­
kratów , 57 niezawisłych, 27 dem okratów , 44 
*  centrum, 12 z bawarskiej party i ludow ej, 43 
% nfiemieckiej pa rty i ludow ej, 41 niem iecko-na- 
rodow ych , 2 W e lfów , 2 z  baw arskiego Związku 
chłopskiego, 1 komunistę.

T rz y  gru-py koa licy jne otrzjunały 157 man­
datów , dotychczasow e partye opozycy jne 141 
m andatów, do czego  dochodzą jcszczo posłow ie 
bawarscy i  haniowerscy, s to ją cy  blisko centrum.

W iedeń. P. A . T . Radio. B iuro kor. donosi 
z B o r  l i n  a: Ze w zg lędu  na zm ien iony układ 
stronnictw , w yw o łan y  wyboram i, członkow ie 
gabinetu w ręczą dziś swą dym isyę p rezydento­
w i państwa.

Wiadomości gospodarcze.

POŻYCZKA
ODRODZENIA

jest najpewniejszą

lokatą kapitału.
A K C Y A  P R O P A G A N D Y  P O L S K IE J  P O Ż Y ­

C Z K I P A Ń S T W O W E J  W  A M E R Y C E  rozpo­
częła się w  Stanach Z jednoczonych  w  dniu 
22 m aja b. r.

P ierw sze przem ów ienia zosta ły  ‘w ygłoszone 
w  W aszyn gton ie  przez p. Colbry, am erykań­
skiego min. spraw zagranicznych, zaś w  Chi­
cago przez p. Hugh Gibsena, am erykańskiego 
posła w  Polsce. Po lska  pożyczka  państw ow a 
wypuszczona jest w  odcinkach po 50, 100 i  500 
dolarów , płatnych w  m onecie złotej Stanów 
Z jednoczonych w  1940 r. R zeczone boDy przy­
noszą 6 proc., p łatnych półrocznie ’ również 
w  dolarach.

P ierw sza em isya bonów  wypuszczona jąat 
na sumę 50 milionów7 dolarów . O ile cmi, . a

O IMF GL.M ACY E CO DO D ZW O N U . W  sier­
pniu r. 1017 otrzym ał Urząd Konserw atorsk i 
w iadomość od st. grom . p. Sm olika o history­
cznie b. cennym dsw-onie, zarekw irow anym  w  
jak iejś nieokreślonej bliżej" Po-rembie. Pon ie­
w aż niebawem ma się ukazać publikaeya o sta­
rodawnych dzwonach małopolskich, przeto 
w ażne b y ły b y  bliższe szczegó ły  o  tym  dzw o­
nie, o k tóre  n a  te j drodze upraszam. Konser­
w ator Dr Tadeusz Szydłow ski, K raków , Ł o ­
bzow ska 4. 1746

SALOil DZIEŁ SZTUK!
K R A K Ó W ,  Ś w ,  te k W A  i .  

Tałsfon Nr 2.

poleca obrazy i rzeźby najwy- 
bitutejszych mistrzów polskich 

pc cenach umiarkowanych.
76!
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W  celu p rzygotow an ia  te j reworacyi^ w  jtft 20stanie rozpr3!e.iańą, rząd amerykański do

zw oli na następne endsye do wysokości 250
"zakmga o to, międ/y PUiską a Czccjfiam* 7 " ' . „ V • r: - .  8 .. . . f „  i Europie zachodniej, zalozono na polecenie Le-doszło w  kwesrtyi Ciasaynsfłiego do norazu- . V . , ■„ ‘ JL . , on■ • • t. j  • . . ‘  ,  EMia. b i u r o .  Lenin wj-asygncw-a! na ten cel 20- j
nusHia, zaaim  przybędzie na m iejsce specyalna ... . y,  «  . dn ihonow  nolaro w.
kom isya. W  k o V h  W c z n y c h  czeskich7 jak  I rubli. Hum am te”  zauwaza, ze re-

donosi fen dzieranak. budzi srzczeffóTno znintem- e acy e 111 % P ,l' v P ne-

^ O B R A Z Y )
a s «B 3 ć 3 » '& s r a m  s s s s a ^

najwybitniejszych malarzy pałskicli
c i s  0 € 8 s t ^ p i @ n 6 a #

Z g ł o s z e n i a :  Kraków, Aleja M i i  

ckiewicza L. 49 —  parter na lewo-

T

KOASTANGYA br. LIPOWSKA
Sa m  H a « c y  S k a rb u ,

przeżywszy łat 50, po długiej a c iężk ie j 
chorobie, opatrzona św . Sakramentami, 
zasnęła w  Panu dnia 6 czerw ca  1S20 roku  

w  K rakow ie. 
W yp row adzen ie  zw iok  z kap licy  na cm en­
tarzu, na m ie jsce  w ie e z re g o  spoczynku 
nasiąpi w e  czw artek  dn. Irt bm. o godzi­
n ie  & po południu, na k ló ry  to smutny 
obrzęd st oskany m ąż zaprasza Krew nych , 

P rzy ja c ió ł i Znajom ych.

H A B 6 Ż S & 3 T O ®  Ź f,Ł C 3 H E  
odprawioiiem  zostanie w  p ią te k  dnia 11 
czerwca b r . o godzinie 9 ra n o  w  kośeiele 

Św. Kr-yta.
O aołtrijcH  z s y ^ T a f io m ie r . ic  s:>.

donosi fen dziennik, budzi szczególno zain tere­
sowanie zapow iedziana kouferaneya ministra 
spraw  zagranicznych Benesza z polskim i peł'- 
/niomocnikami, k tó rzy  znajdują sio w  Paryżu

P O L E P S Z E N IE  K U R S U  M A R K I P O L S K IE J . 
Zgodn ie z przew idyw aniam i M inisterstwa skar­
bu, podnosi się od początku czerw ca stale kurs 
marki polskiej. G dy  dnia 1 b. m. trzeba było  
płacić za  markę niem iecką 7 marek polskich, 
w  dniu 7 b. m. kurs m arki niem ieckiej spadł 

6?lasow ał Anglik- na 4.10 do 4.40 m arek polskich, a zatem  o 
rumuński, \ około 40 proc., w tym samym zaś stopniu aa- 

ćwywieziony do M oskwy w  roku 1917, oraz turalnie podniósł się kurs m arki polskiej:

Kra& ione z ło ta  bolszewickie.
W arszawa. P. A . T. „Gazeta Poranna* po-

że w śród zło-

SQZE¥ W O L L E N
r:pjeiLi va ki. £5rr«a. £w- Anny, syr. 1
AułorJay i  DoUkowskicli, u la ic iń cU  dóbr 

Cznllce,
po długiej a ciętkie* chorobie, opatrzony św. 
Sakramentami, w J8-tej wiośuis żyeia zasnął 
w  Panu dr.ła 8 czerwca 1920 r. w Krakowie.
W y p ro w n d ze ii ie  zw ło k  • z  k a p lle y  n a  cm en ta rza  k r a ­
k o w s k im  w  ce lu  p rze w ie z ie n ia  d o  g rob u  rod z in n ego  
■w C zir ilcach  n as tąp i w© c zw a rtek  dn ia  10 e zew ca  b. r. 
o  g od z . 8 l/j ran o . N a  len  sm u tn y  cb rznd  stroskan i ro ­
d z ic e  i  r o d z tó s łw o  zap ra sza ją  K rew n yc li,  P rzy ja c ió ł, 

K o le g ó w  Z raa r!ego  i  Zna jom ych .

MASOŚBSŃSTIYO ŻAŁOSNE
ódprawienem i; z o s ta n ie  w  p ią te k  dn ia  Xt b  m . o god s .

m n o  w  k ośc ie le  0 <X iia rm c litó w  n a  P iasku .

Zakład
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BUJNE CHWASTY.
89 * POWIE SC.

—  A j Mojsze-! —  rozczulił się Srul, ■—  r/y 
jesteście naszą pociechą i zbawieniem! W a «  
sam B?n Bóg przysłał, ażebyście nas uwol­
ni'! od tego nowego .imana!

-■— I  on zginie jalc Aman! —  zawołał pro- 
'roczym głosem pobożny Ber N-udelman, —  
on chciał skrzywdzić. naród wybrany i Pan 
"Bóg jego pokarze. Imię jego będzie w  pogar­
dzie i nienawiści.

—  Ja myślę, że Ber ma r&cyę, —  skinął 
głową Mojsze, —  a teraz posłuchajcie. W e­
dług mego rachunku Zgłobicki n:e ma już 
pieniędzy. On wziął za jarzynę dwa tysiące 
pięćset rubli, z tego zapłacił bratu żony ty­
siąc siedemset, bo mn'e sam mówił. Jemu 
zostało osiemset rubli. On kupił uasmnie rze­
paku za czterysta rubli, to on miał cztery ■ 
Etn, nu, a gdzie robocizna? gdzie pensye? 
gdzie wykopka buraków? gdzie -wy wózka Jo 
cukrowni?

—  To dobry rachunek! —  śmiał się 
Srul, —  to lepszy, aniżeli w  jego książkach!

—  Jutro rano, ty, Srul i ty Ber, pójdzie­
cie do niego i gn.com i o poprosicie, ażeby 
wam oddał sześćset rubli co wy jemu dali 
na przechowanie, on powie, że odda za dwa, 
trzy dni... Na, wara trzeba zaraz, wy nie mo­
żecie czekać... On bedzie prosił o piołonga- 
tę... Ty, Srul, powiesz jemu, gdzie pański 
honor? Jak można stracić cudze pienią­

dze?... A  tv, Ber, powiesz, to nam sio wol­
no na folwark i tok, a panu wolno brać od 
żydków pieniądze i nie oddawać?...

—  Aj, to bidzie komedya! —  zaśmiał się 
Zelig, —  szkoda, że ja nie mogę być. Ale ty, 
Srul, i ty, Ber, nie zapominajcie o moim 
młynie.

—  Zelig, dlaczego ty Sobie chcesz szko-. 
dzić? —  uuomniał go surowo Mojsze, —  jak  
oni o tobie powiedzą, to Zgłobiciki, chociaż 
goj, on może sobie pomyśleć, że to zmowa 
żydowsia. W y  nie potrzebujecie mówić, ani 
o Zgligu, ani o mnie. W y  tylko chcecie do­
stać sześćset rubli. Czy rozumiecie?

—  Dlaczego nie? My wiemy.
Pora była dość późna, kupcy pomęczeni 

pracą na jarmarku, pogadali. jeszcze chwil 
kilka i rozeszli się.

XXII.

Srul i Ber wvbrali się około dziewiątej ru­
no do dworu w Oleszynie, obydwaj ubrani 
w porządniejsze chałaty, i nawut buty z cho­
lewami były stosunkowo mniej rude. aniże­
li codziennie, gdyż zostały wysmarowane 
łojem.

Obyuwai byli zaiJepokojcni i trwożni, bo 
niewiadomo, co taki paskudny goj może 
zrobić porządnemu kupcowi, gdy przyjdzie 
o zapłatę pieniędzy.

Na razie jednak, nie chcąc się zdradzić 
przed sobą ze swemi obawami, bardzo gorli­
wie rozmawiali o różnych ciekawych spra­
wach handlu w  imasteezku. Wstąpili na gro­
bli do Zeliga. który im opowiadał, że dziś 
rano bardzo się przestraszył i zamknął się 
z żoną i dziećm> w  izbie.

—-  Zelig, ą  dlaczego ty sio bał? •
1—  A  ty, Srul, myślisz, żeAde'potrzebujesz 

mieć strach, jak na stawie co chwila, co se­
kunda strzela sobio Zgłobicki. Ozy ty my­
ślisz, że kula nie może ciebie trafić,

Ber, przypomniawszy sobie słowa Zglobi- 
ckiego o strzelaniu, rzekł z obrzydzeniem:

—  Poco ty Zehg gadasz takie paskudne 
rzeczy? Gzy ty nie wiesz, że my idziemy do 
niego? Co nam to arkouzi, że on sobie strze­
la na staw? Na cc nam to słuchać?

—  Zelig na kogo on strzelał? — . spytał 
Sm!.

—  On strzelał na ptaki i on ich dużo za­
bił, a ten jegio pies łapał ich na stawie. To 
był straszny buk i wierki gwałt, aj, jak ja  
się bal!

—  Srul, ja  już idę, —  zawołał Ber sta­
nowczo, —  naco mnie słuchać paskudne 
rzeczy?

—  Ty, Ber, nie potrzebujesz się bać! —  
śmiał się Zelig, —  jak on zechce strzelić do 
ciebie, on pójdzie na Sybir, w katorgi!

—  Ty, Zelig, nie potrzebujesz się 
śmiać! —  upomniał go drut, —  czy taki goj 
myśli o kat ordze, jak en zły?

Ber nie słuchał i szybko wyszedł z młyna, 
a za nim Srul. Im bliżej dwoiu, tem bardziej 
zwalniali kroku, nagle Ber przystanął i spy­
tał:

—  Srul,.3esy ty się Misz?
—  Czego mam się ba<j? Ja idę po swoje 

pieniądze, czy mnie nie wolno? Bor, a ty się 
boisz?

—  Dlaczego mam się bać? Czy to nie mo­
je pieniądze? Ja tylko nie 'chcę iść pierwszy, 
idź ty, Srul, ty taki odważny!

—  Ja odważny, ale dlaczego ty yie masz 
iść pierwszy? Co on tobie może zrobić?

—  On nie może nic zrobić, jia; to wiem, ale 
wiesz, Sml, je. już tam był, idź ty teraz?

—  Czy ty Ber myślisz, że ja już nie byl?
Już wchodzili w  bramę, bacznie oglądali

dziedziniec, czy nie leży gdzie pies, ale u.c 
podejrzanego nie spostrzegli, i szli dalej.

—  Srul, ja bardzo ciebie proszę, idź ty 
pierwszy, ja sobie tu zaczekam.

—  Nie, Ber! My potrzebujemy iść razem, 
ty będziesz mój świadek, a ja twój świadek.

Weczii do sieni, łokajczyk powiedział im, 
że pan jest, i pytał czego clieą:

—  My nnimy mały interes cło samego 
pana.

Za cihwiłę łokajczyk wrócił i rzekł:
—  Pan przypnie was, ale we dwóch was 

nie wpuszczę do kaucelaryi, naniesiecie 
mi dużo błota. Najpierw jeden, pioiem 
drugi.

Skorzystał z tego ucieszony Ber i szybko 
mówił:

—  Srul, ja ciebie bardzo proszę, ty idź 
pierwszy, twój interes ważniejszy.

Stul chciał oponować, alo łokajczyk otwo­
rzył drzwi kaneelaryi i zawołał na Srula.

—  Wchodź! Pan czeka!
Srul, przeklinając w  duszy Bera, wszedł, 

skłonił się nioko i dra wszelkiego bezpie­
czeństwa stanął tuż przy klamce. Rzucił 
okiem na ścianę i zobaczył wiszącą strzelbę 
i pistolety, zrobiło mu się niedobrze, ale trze­
ba było odpowiedzieć na pytanie Zgłobickie- 
go, czego chce?

—  Ja przyszedł prosić łaski pana o te pie­
niądze, co ja dał na przechowanie.

Zgłobicki ukrył niepokój i spytał:
—  Czy są ci zaraz potrzebne?
—  Ozy ja  potrzebuję chodzić, jakby jał 

nie potrzebował? Ja bardzo przepraszam, 
ale ja dziś potrzebuję... Zaraz.

Zgłobicki szybko się obliczył, miał u sie­
bie dwieście rubli, alo niedawno dał żonie 
na jej wydatki, może ona jeszcze nie wy­
dała i rzekł:

—  Dobrze... zobaczę w  kapie, zaczekaj,—o. 
i wyszedł.

Srul szybko otworzył drzwi. do sieni, 
skinął na Bera i szeptem powiedział:

—  Chodź! On płaci! Ja o tobie już .gadał!
Bor wszedł, a Srul uczuł się bezpieczniej­

szy. Zaszło wprawdzie małe nieporozumie­
nie, kto ma stać przy klamce, ale Srul, jako 
odważniejszy, odstąpił to miejsce Barowi.

Zgłobicki zastał żonę w  jadalupn pokoju 
przy drugiem śniadaniu ze Szczerbą, wo. 
nym tego dnia z powodu galowego święta, 
i powiedział:

—  Moja Janiu, daj mi twe pieniądze, po­
trzebuje chwilowo.

—  Zaraz, Zd.zkLu —  wyszła, a wróciwszy;, 
spytała wręczając pieniądze —  a komu pła­
cisz?

—  Wiesz, temu żydoyi, który mi dał na 
przechowanie — obliczał pieniądze i dodał 
z uśmioicihcm. —  mam trzysta dwadzieścia 
rubli razem z twojemi.

—  Zdzisiu, zrób to dla mnie i piać żydowi 
przy świadkach.

—  Alo jak? Przy kim ?
—  Jest przecież pan Szczerb i.
—  Botorze... chodźmy razem.

(Cirt£ dalszy nastąpi)
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Oddział na Uałopolskę w Krakowie E2^ K,0™0J srŝ j i
jiEsJzy jiim |e w s z e lk ie  u b e z p ie c z e n ia  ©e2 ogsaśa. 
Zlecenia Stron załatwia szybko i dokładnie. —  Ubezpieczający się w Tc w, 
„Snop" będęcem insfytucyę wspótfzieiczę, uczestniczę w corocznych jego zyskach.
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b i b c m a m m , ,  i m u m ,  ł ł © v q  e t .  a .
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B U D O W L A N E

i  piasta i manii. sj łr_«łt i fanie.
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Udoskonclone maszyny 
dc wyrobów cementowych:

dachówki, cegły, pustaków, rur, cembrowin itd.
posiada aklaezle D y ^ u f i i ę b i  j C t a

F A B R Y K A  MASZYN Warczą wn, Ordynacka#.

K O N K U R S.
Izba Pracodawców w przemyśle naftowym 
w Bcrysfawiu ogłssza konkurs na posado

kierow nika biura w Warszawie.
Wymagane: narodowość polaka, religia rzym. kat, kwa­
lifikacje do kierownictwa biurem, znajomość przemy­

słu uafloweęo oraz znajomość obcych języków.
P serono oferty odpisami dokumentów oraz poda­
niem warunków wnosili należy pod adresem laby Pra­

codawców w nrzemyślc naftowym w Borysławiu.

chce o s z c z ę d z i ć  
conaj mniej 106 c|,

niech cię zgłesi do Tadeusza Sierpińskiego,
K rahću , ul. łio.-yańska L. 22,

który p rzy jm u je  -wszelkie zam ów ienia na

NCU/S PU¥#a ora* przerabia Futra m ą- 
BUie i darni kie z wmnjcłi i dostarczo­

nych niaferyałón 1677
D loęole ln ic  wspóTjłraeownictwo w  Św iatowej s ław y  

firm ie Bechaotl et D avH , A ren u e  de  TOpora 14
w  P a r y  iw .  da je  dostateczną rękojm ię solidności

i gastow iio& i wykonania.

1670

PRZEDSIĘBIORSTWO

T E C H N I C Z N O -

H A N D L O W E

K£ LWOWIE 1674 
UL. LWOWSKA L. 48.
  DO STARCZ. A -----

PŁUGI
K O T O R O W S

e

i

Piotr Polki8 i ULI I Gjfc.e
w  K r a k c w l* ,  u l. P l® ry a ^ sk a  SC.

(wejście od ul. św Marka.) 1879
kupuje, sprcadaje i przyjnujc w kemis melis, dywany, ma- 
tar ćca i iHiie delioiseya. Wykami o wszelkie nbety w zr- 
kre* zawedu ivchedząco, tak w miejscu jak i ns prowincyi.

W fiżne dla wjjefidźajaeyęSs!
Jal v 1'tach poprzednie!?, tak I teraz p i z e z  czns wakacyjny 
przyjmuje wszol.Ie zlet.u la  t. j. przeróbki i r.zopcln. łow c . 

IT yk onais ic  su m ien se . Ceny n m ta rk a iv aa e .

^3m ^  ' przemysłu
w Kra'- jzre, DunajiwEk.aso 2.

Kupuje i sprzedaje: f id jf t S S s :
kapu.tę, iasnS, groch, kaszo, buraki, ras; eta w, słomę, 
siano i wszelho artykuł/ spożywcza.
n i j C ł j r P Z r n  ■ W ® !5110 b-ruk® budawlans i nawozowa I I . id l l i i s  ■ w łedunkscb ,vfl-o:.uwych.
P [’7 y i f n i t i n  1 Przadstawiciolstwa, craz î o komiso- i u j j . i l l  wsj sprzedaży wszslkió towary, ma- 

Jętki ziamekio, ka m i* ni co, Interasa 
handiowe, pr:am> słowa i t  p.

L o k u j e :  Lapitały «ia hŷ utekad?.
1432

R eklam a ie s t dźw ibnia
HANDLU i PRZEMYŚLU.

TYLKO WASONAMi

J
z pozwoleniem wyw ozu do Polslu igi;

dGstarozjf natychmiast —  dtim wysyłkowy

y .  W h i s s
f  e t e f o a  4 7 3  h t o r a a O f t r i l W a  ul. Lu«tasi L. 4. 

Założony 1900 r.

F0STEPWH
krótki, krzyżowy, okazyj­
nie do sprzedani! w skłż- 
dzle fortepianów Heleny 

Smolarskiej Wolska 7.
1679________________

O k a z y jn ie

D W I E  A M A Z O N K I
d o

Cl na męelkic siudło 2) na dam ­
s k ie .—  ‘W iadcm ośu : Szatnia ul. 

S ław k o w sk a  14. 1703

_  - H
ff FftLATELlA
haBdal marek pneztowyeh

przeniesiono do now ego  lo k ilu
obacnis Ryaeh L. 9

Pasa£ B ie lak a . 172

Pokc!u
z  piecem kuchenny:*
poszukuje młode, bez­

dzietne małżeństwo. 
Łaskawe zgłoszenia S. O. 
Admin. , Głosu Narodu*.

Zauważyliśmy w ostatnim czasie, żo różna przedsiębiorstwa, 
w których orjjai. Izacyi Bank Związku nie bierze żadnego udziału, 
przy emitowaniu akcyj notk ą Bank nasz jako miejsce wpłat na 
swoje akcye bez uprzedniego porozumienia się z  nami.

Zwracamy uwagę, że w przyszłości wszelkie nadużywania firmy 
naszej w tym kierunku bodziemy puulh-zn. j  pudawali do wiadomości.

Pozf a j,  dnia 28 maja 1920. 1737

Bank- Związku Spółek Zarrhkow cii.

Rodacy!
Kto zachce sprzedać swoją Re&ineść lub Kajątek 

Ziemski, proszę jfj zołesić pisemnie z l;c-:;;p!siny-i od> 
s«.n i fotonraffą majątku, aa Firmy Ameryliuńsiiiej ba- 
GlneściBwei; pBŚradnitzym; raźjkoai z Arp̂ ryki, ad;a- 
włsdaniw warunkom jak R8j?ychlcj; pud adresem:
FELIX L  MAJKA & C9. 2705 Se. Kolin Ave. | 

Chicago, III. tłarth America.

3ANK MAŁOPOLSKI S. A. V KRAKOWIE
BANK GAL8CYJSKF DLA HANDLU i PRZEMYSŁU.

PIĘĆDZIESIĄTE DRUGIE ZWYCZAJNE

OedLME 2 K H A 0 Z E N IE  W C m i W T
BM KU MAŁOPOLSKIEGO S. A.

odbędzio się

dnia 28. szerwca 1920 r. i  godz. 4 pb pokdmu w Sokató Banku
w Krakcwle, Rynek główny, L  25.

= =-=■■■:■■■ =-  P o r s ą J n k  d J c n u y :  = = = = =

1) Sprawozdanie Bady Zawiadowczej.
2/ Przedłożenie ióilansu za rok raehunkowy 1919.
3) Sprawozdanie Komiłelu Rewizyjnego, tyczące się sprawdzenia rachunków  

za rok 1919.
4) Uchwała co do rozdziału zysku za rok 1919.
5) Uchwała co do dalszego podwyższenia kapitału okcyineao.
6i Zmiana Statutu. m i
7) W ybó r Pady Zawiadowczej;
8) W ybór 2 Członków Komitetu Rewizyjnego oraz 1 Zastęncy.
9) Zatwierdzenie zmian Statutu emerytalnego dla Funkcyonaryuszy Banku. 

10) Ewentualne wnioski.

P. T. Akcyoraryusze, którzy zairierzajĄ wziąć udział w powyzŁ,zerr. wainein /gromna# 
c-icą swoje akcye, lub kw ily deuozylo wc, hlbV leż kwity tymczasowe no takowa złożyć najpt 
Jnia 14- czerwca b. r. włączr/e do Kasy, Banku Małopolskiego, lub też Oddziałów w  Warszawie i T  
albo do Kasy Austr. Zakładu kredyto ź*-go dla handlu i przemysłu w  Wiedniu, lub tegoż Filii ?
. . . I A  l r t n  r h  W  > a m i n n  . . . . . n  i . , ,  T i n / ł A  b n n l . i  w m l A n l n  . i n  A r ł A l , , ^  ________________ _______ _

powyższem Wainein Zgromadzeniu, ze- 
no takowa złożyć najpóźniej do ---r- ... a , Iziałów w  Warszawie i Tarnowie

> ivasy A ustr. /.aktadu kredyto ?«■ go dla handlu i przemysłu w  Wiedniu, lub' tegoż Filii we Lwo­
wie, ca które w  zamiar wyJane im będą karły wejścia na Gpóluo Zgromadzenie, i. oznaczeniem przysłu­
gującej każdemu ilości giosów, tudzież poświadczenia na złożono akcyc lub kwity'.

Z a ra ie ir  iwraca sle, uwagę, i e  zł względu na obecne stosunki karfj- wr|5cia 
Lei .a. rozsyłane P . ' f  „ Akcyoui-ryuszom, posiadającym s«voje akcye w  slepezycźe EkjsLu, 
ty lko na wyraźne pisemne żądanie.

K r a k ó w ,  dnia 1. czerwca 1920.

smmssmmssmmsm
Na! Jadem Wydawnictwa „Okso b.jrodu* Sp. i  ograniczoną odpo wledzłalu ością, Redaktor odpowiedzialny: Karol E  o l c h  s*. — Bruka rola „Giosu Narodu" w Krakowie, pod zarządem R, Ferka.


